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Witajcie! 


Już zaledwie parę godzin "as dzieli 
od chwiłj, kiedy zjedzie się do Lwowa 
młodzież Turowa z całej Małopolski Wsch. 
Poraz drugi spaaa na lwowską Org. Mt. 
T. U. R. ten zaszczytły ciężar urządta- 
nia Zlotu i przyjmowańia drogich go- 
ści naszych towarzyszy z prowi"cji. Do- 
świadczenie ubjegłego roku, kieay poka- 
zaliśmy jaką karną i zwartą jed"ostkę 
ruchu robotniczego sta'lowimy, przyczy!i 
się bezwątpienia "ietylko do tego, że Zlot 
liczebną sw ąsjłą będzie odbijał od ubie- 
głego Złotu, ale będzie górował nad "im 
Wyrobienjem organizacyjtem i pogłębie- 
niem ideologji socjalistycznej w szerokich 
rzeszach Turowych. 

Zbieramy się w chwilach ciężkich dla 
proletarjatu ww Polsce, w czasie najwięk- 
szego kryzysu gospodarczego, w chwili 
powszechnej nędzy, głodu i bezrobocia, 

Obok naszych haseł, wysu"iemy żŻą- 
dania, które skupją się w Jed'em tyiko 
zdaniu: Żądamy powrotu do praworząd- 
ności! 

Patrzy na "as cała klasa prącującą 
naszej połaci kraju, Jako "a swych god- 
nych Tastęjców. 

Zlot dzisiejszy wykaże, że świadomi 
jesteśmy celu i zadań! 

Witajcie „Młoda Gwardjo Proleta- 
rjackich Mas“! 


| Rząd nig dopuszcza dü yłosi reprezentacji narodu. 


WARSZAWA, 21. czerwca  (Pat.). 
Marszałkowi Sejmu Daszyńskiemu dorę- 
czono dziś Następujące zarządzenie: 

„Na podstawie art. 25 Konstytucji 
zamykam z dniem 21. czerwca 1930 r. 
sesję nadzwyczajfłą Selmu“. 

Wilno, 20. czerwca 1030 r. 

Prezyd. Rzplitej Mościcki. 

Prezes Rady Min. Sławek. 

* 


Nastąpił nowy akt polityki obozu sa- 
nacyjjego. P. Prezydent Rzpiitej zamknął 
na wiosek gabjletu p. Sławka sesję nad- 
zwyczajną Sejmu, odroczoną przed miec- 
siącem, zanjm została rozpoczęta. 


Ten owy akt nie zmienił ńatural- 
nie Mic w sytuacji ogólnej, uwypukla tyi- 
ko raz jeszcze to co i tak było zupełnie 
Jasne. 

Mimo grozą przeimującego położenia 
ludności państwa, spowodowa'ego obec- 
nym sposobem rządzenia, rząd "ie dopu- 
szcza do głosu reprezentacji arodu, aby 
wskazała Środki i drogi ratunku. 

Nie jesteśmy njewo!nikami. 

Kongres delegatów wsi i miast zwo- 
łany do Krakowa będzie ogipowi ja ca- 
łe] znęka"ej Polski. 


Manifestacje „ANSCHNISOWE” W Austrii. 


WIEDEN, 21. czerwca (Pat). Z oka- 
zji 10-te] rocznicy plebiscytu w Kary™- 
tji, urzączjł austrjacko - niemiecki Volks- 
bund ma"Tifestacje w Klagenfurcie na rzecz 
Anschlussu, w których wzięło udział także 
wielu posłów « Rzeszy niemieckiej. 

Minister austrjackj Schummy oświad- 
czył w przemówienju powitaltem, że rol- 


nicy austrjaccy są za Anschlusśem, pořie- 
waż kraje alpejskie skazane są "a zbyt 
swoich produktów rolnych w Niemczech. 

W południe odbyła się manifestacja 
za Anschlussem "a podwórzu gmachu sej- 
mowego. Przemawiał m. in. prezydent 
Reichstagu Loebe. 

—0— 


Wrzenie w Indjach nie ustaje. 


BOMBAJ, 21. czerwca (Pat). Pomi- 
mo ogłoszonego zakazu urządZalia ma- 
nifestacji około 1.000 ochot"ików pocią- 


gając za sobą parotysięczny tłum zebrało 


się w części miasta noszącej "azwę Esp'e- 
nade Maida". Policja konna i piesza roz- 
prószyła tłum. Z górą 200 osób odniosło 
rany. 
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ranię prawa i wolności ludu! -- Przeciw 
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Oświadczenie posłów i senatorów obozu zorganizowanej 


Zebrani w diu 20-go czerwca 1930 r. | 


w Warszawie posłowie i senatorowie, re- 
prezentujący sześć stroflnictw, a miao- 
sicie: Z..?. P. Spa P.S. L „Wysmolenie'” 
Sźromictwo Chłopskie, P. S- L. „Piast, 
Chrześć. Demokrację i Nar. Partję Ro- 
botniczą — jako przedstawiciele Tarodu 
wybrani "je przy pomocy terroru i korup- 
cji, lecz wolną wola ludHości, w po:zuciu 
ciążącej na "as odapowjedzialności tak wo- 
bec Państwa Jak i społeczeństwa, oświad- 
czamy, co następuje: 


Rzeczpospolita znajduje się w. sta- 

nie ciężkiego przesilenia nietylko go- 

spowarczego, ale i polityczno - pań- 
słwowego 


a stan te! staje się przewlekłym i grozi 
katastrofą, Jednym z główfych źródeł 
przesilenja gospodarczego jest katastro- 
falne położeľie rolnictwa, zanik siły ña- 
bywczej i płatniczej wsi, Jakoteż niski 
poziom płac robotniczych, co pociąg"ęło 
za sobą brak zbytu wewnętrz”iego produ- 
kcji przemysłowej. Musjało to doprowa- 
dzić do zastoju w przemyśle i handlu i 
wielkiej klęski bezrobocia, 

Nędza mas pracujących wsi i miast 
dochodzi już do ostatnich granic. 
Przesilenja tego "ie można położyć li 

tylko na karb ogólnej konjufktury świa- 
towej i przyczyn wyłącz"ie gospodarczej 
nattry, lecz ma oo swoje ściśle wew- 
nętrzile przyczyny i jest także wy"ikiem 
kryzysu zaufania, Jaki "Vastąpił w Polsce 
skutkiem niepew"'ości j nietormalńości 
politycznego położeľja w Państwie, kryzy- 
su poakiupującego nasz kredyt wew”ętrzny 
i zagranicz"y. 

Rząd nie jest w stanie kryzysu tego 

opanować, 


gdyż oprócz świadomego i konse'wentfde- 
go planu gospodarczego, którego rząd "ie 
posiada, prócz celowych zarządzeń wyko- 
nawczych, Niezbędne jest prowadzenie ca- 
łego szeregu prac ustawodawczych. Dość 
wskazać na Nieobljczalne szkody, jakie 
skutkiem walki Rządu z Sejmem i niedo- 
puszczania pariame"tu „do głosu ponosi 
rolnictwo, a w Tastępstwie i całe gospo- 
darstwo społeczne przez u"iemożliwienie 
ratyfikacji załegłych, a zwłaszcza kor*yst- 
nych dla polski traktatów ha"dlowych, u- 
chwalenia opracowa"ych już przez komi- 
sje ustaw o ochronie podstawowych dla 
małego rolnictwa gałęzi produkcji i t. p. 
Sparaliżowanie prac ustanrodawczych 
uniemożlitwianie kontroli Rad gospo- 
darką Rządu 


jest więc nietylko objawem "iezdrowych 
stosunków politycz"ych, ale oddziałuje w 


demokracji polskiej. 


sposób niezwykle szkodliwy Ta możność | 


opanowa"ia kryzysu gospodarczego. 

Nie Sejm stanowi w tych waru"fkach 
przeszkoaę do poprawy stosunków, gdyż 
był i jest gotów i zdolny do wyko"ania 
ciążących na "im obowiązków. 

Reprezentowa'le przez nas stronńic- 
twa nietylko gotowe były i są do rze- 
czowego załatwienja wszelkich projektów 
ustaw, któreby zmierzały do poprawy sy- 
tuacji gospodarczej Państwa, ale same ze 
swej strony podjęły trud przygotowa'ia i 
uzgodnienia między sobą całego szeregu 
reform, któreby mogły oddziałać dodatnio 
na opanonanie przesileria gospodarczego. 

Wychodząc z założenia, że zasad'ic”ą 
wytyczną polityki gospodarczej wi“no być 
dążenie do podloszenja dobrobytu wszy- 
stkich warstw ludności, przedewszystkiem 
zaś produkujących mas wsi 1° miast, a 
przez to zwiększenie sjły Tabywczej, płat- 
niczej i kosumcyjne) olbrzymiej więk- 
szości ludnoścj i zapew"ienje jaknajszer- 
szego zbytu produkcji rolniczej i przemy- 
słowej, — wymienjofe stronnictwa uwa- 
żają za koniecz'te z jednej strony zmniejs”e 
nie cjężarów przez ludność ponoszo'tych, 
a zatem: 

1) zmniejszetje wydatków budże- 
towych Państwa oraz przeprowadze- 
nia racjo"alnej oszczęddości w gos- 
podarce państwowej, samorządowej 
oraz  instytucyj  ubezpieczetiowych 
przy równoczes'ej reorganizacji ad- 
ministracji ; 

2) zmniejszelje ciężarów podatko- 
wych przez uproszczenie systemu 


podatkowego, przystosowanie obcią- 
żenia podatkowego do siły  płat'j- 
czej poszczególnych warstw, refor- 


my podatku obrotowego, uwolnie"ie 
mniej zamożnych płatników od podat- 
ku dochodowego i usunięcie dowol''o- 
ści 'w wymiarach podatków ; 

3) obniże"je stopy procentowej i 
udostępnie"je średnio i długotermi- 
nowego kredytu, celem uwol"ienją — 
zwłaszcza małych warsztatów rolnych 
i przemysłowych od  ljchwiarskich 
długów ; 


Z drugiej strony zaś stworze"ie od- 
powiednjch warutków opłacalności produ- 
kcji i rozszerzenie ry"ku pracy: 

1) przez zmniejszenie rozpięcia cen 
między iartykułami rolnemi i grze. 
mysłowemi drogą celowej polityki tra 
ktatowej i celnej, oraz ko'troli nad 
gospodarką kartelów i syndykatów 
przemysłowych , przy równoczesiem 
zbliżaniu producelta i konsumerta, 
a ograniczalju nadmjerttego. wzrostu 
kosztów pośrednictwa ha"dlowego ; 


2) przez walkę z bezrobociem w 
mieście i na wsi drogą mobilizowa- 
nia wszelkich środków dla podjęcia 
płanowa"ych robót publicznych (re- 
gulacji rzek, budowy dróg) oraz ru- 
chu budowlanego, przy szczegól'tem. 
uwzgłędnieniu budowy tanich miesz- 
kań dla ludności pracującej i ulgo- 
wej sprzedaży budulca z lasów pań- 
stwowych dla gospodarstw rolnych ; 

3) przez przyspieszenie reformy 
rolnej Oraz reformę ubezpieczeń spo- 
łecznych Crogą ich zespoletja, obyj- 
żenia kosztów administracji bez 
zmniejszeľja świadczeń dla tbezpie- 
czonych i wprowadzelia ubezpiecze- 
nia Pa starość dla inwalidów pracy. 
Aby raz wreszcie przecjąć dyskusję 

nad zagadlienjem naprawy ustroju pań- 
stwowego, nadużywalem przez obóz po- 
majowy dla pogróżek zamachowych i sze- 
rzenia zamętu oraz celem usuljęcia bez- 
prawia 'w gospodarce samorządowej, wy- 
mienjoľe stronnictwa uzgodniły projekt 
rewizji Konstytucji i najwilniejszyeń u- 
stao w dziedzjnie samorządu powiatów 
Oraz gmin wiejskich i miejskich. Uzgude 
nioľa przez nas rewizja Konstytucji roz- 
granicza kompeteflcje naczelnych władz 
państwowych, zastrzega parlamentowi wy- 
łączne prawo stanowienia ustaw i kol- 
trolę gospodarki rządowej, zapewnia peł- 
ną egzekutywę i trwałość władzy wyko- 
nąwczej przez wymóg stafnowczej więk- 
szości dla usuwania rządów i wyklucze- 
nia przypadkowości w tych postaTowie- 
niach Sejmu. Te zasady oraz położeflje 
kresom podstępnym  iNterr.retacjom Kon- 
stnytucji przez wprowadzenie Trybunału 
Konstytucyjfego, stanowią HajważńieJsze 
podstawy tej rewizji. 

W tych warunkach  zasłafianje się 
przez rząd  frazesem © niemoż*ości 
współpracy z Sejmem, 

nie zwalnia rządu od wyłącznej od- 
powiedziałności za stan przesilenia 
państwowego oraz za katastrofę, jaką 
przeżywają masy pracujące na wsi i 
w mieście. 
Sejm był i Jest gotów zawsze współpra- 
cować z rządem, który stać będzie na 
gruncie prawa i Konstytucji. Rząd, który 
na tym grułlcie stać nje chce czy Nie może 
winje” ustąpić, 

Jak Już bowiem powiedzieliśmy, pier- 
wszym, a więc njeodzownym warunkiem 
poprawy położenia gospodarczego .i ský- 
tecznej walki Z kryzysem Jest prepro- 
cenie pdnowania prana, ustąletie stosuń: 
ków politycznych i zapew”ieuje pokoju 
wewnętrztego. Rządy pomajowe tego wa- 
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runku speł"ić nje chcą i Nie mogą. Prze- 
ciwnje, ukrywanie celów i zamiarów rzą- 
du, nieustalna walka z Sejmem, łamatje 
i obchodzenie  oborwiązujących praw i 
Konstytucji, Jawie a bezkarne groźby za- 
machu stanu, używa"ie aparatu i środ- 
ków państwowych Gła celów i korzyści 
rządzących, słowem — wszystkie te zna'e 
powszechnie metody rządzeľja obozu po- 
majowego, wywołują w kralu stan cią- 
głego niepokoju i niepewności, aMarchi- 
zują i znjechęcalą dio pracy lud'ość, ha- 
mują inicjatywę gospodarczą, powoduvą 
nacmier'e koszta ryzyka finaisowego, 
przemysłowego czy handłowego, wstrzy- 
mują dopływ kapitałów obcych, zachęca- 
ja do ucieczki kapitały własne, potęgu- 
Jac i pogłębiając panujjcy kryzys. Sy- 
stem rządów dyktatury pomajowej stale 
w coraz ostrzejsze] sprzeczności z wy- 
mogami życia gospodarczego Polski. 

Życie gospodarcze wymaga partowa- 
nia prawa, pokoju i ładu, istotę zaś rzą- 
dów pomajowych stanowi bezprawie, "ie- 
pokój i chaos. 

Stan faktycznej dyktatury Józcja Pił- 
suaskicgo przy utrzymywaniu pozorów 
istnjefja pariamentu, stat sprzeczny sam 
w sobie, bez katastrofy dla Państwa wu- 
trzymać się dłużej nie da. 

Znane cztery warunki „współpracy“ 
z parlamentem, postawioľe przez marsz. 
Piłsudskiego w toku ostatniego przesi'e- 
nia rządowego, były urągowiskiem z sa 
mej istoty parlamentaryzmu i rów"ały 
się uchyłenjia wszelkiej kontroli narorlu 
nad wydawaľiem grosza publicznego, o- 
raz żądaniu faktycztej nieodpowiedzia!!10- 
ści rządu. 

Znaľe zaś Już oświadczenie Józefa 
Piłsudskiego, że „nie dawał pracować 
wszystkim trzem Sejmom w Polsce“ na- 
pełnić muszą uczucjem przeraże'śa i tro- 
ski o los Państwa każdego obywatela, bez 
względu na jego przeko"ania i oce'ę rol. 
parlamentaryzmu polskiego w odrodzo- 
nem Państwie Poiskjem. Z żalem stwier- 
dzamy, że do akcji udaremnjania za wszel- 
ką cenę prac Sejmu i Se"atu przyłączyła 
się Głowa Państwa. 

Wobec powyższego żądamy: 

1. Ustąpienia rządów dyktatury Jó- 
zeja Piłsudskiego, 

2. Utworzenia konstytucyjnego rządu, 
opartego o zaujanie społeczeństwa, rządu, 
któryby uraz z pa'łamentem podjął wal- 
kę z klęską gospodarczą i nędzą ludnor 
ści pracującej wsi i miast. 

—0— 

Powyższa deklaracja stron"ictw, u- 
trzymana w to"ie niezwykle spokojnym, 
przynosi w swojej treści oświadcze'ie o 
doniosłym z"aczeniu politycz em, które 
specjalnie podkreślić Należy. Mianowicie 
sześć stronnictw sejmowych, reprezentu- 
jących demokrację wsi i miast oświad- 
cza, że uzgodniły swoje stanowisko we 
wszystkich sprawach pafństwowycii, że 0- 
praconały wspólny program w _ sprawach 
politycznych (zmiany konstytucji) i go- 


spodarczych, wobec czego gotowe są o- 
bjąć rządy w państwie i odpowjedziałność 
za jego przyszłość. Prograin ten w zary- 
sie jest skreślony w powyższej deklaracji. 

Pułkownicy i ich pomajowy obóz 
zwalczali większość sejmowa pozornie słu- 
sznym argumentem, że jest solidarna tyl- 
ko w opozycji i negacji wobec rządu, 
ale gdyby rządy pomajowe ustąpiły, p9- 
kłóciłaby się między sobą. Jest prawdą, 
że sanacja Zzgrupowała w swoim obozie 
najrozmaitsze żywioły, wskutek czego “ie 
była w stanie stworzyć Jakjegokoiwiek ipro- 
gramu, uczyniły to dopiero stro"niectwa 
sejmowe. 

Pułkownicy mają teraz komu oddać 
rządy, których nie umieli sprawować. — 
Oczywiścje nikt się "ie łudzi, że ustąpią 
dobrowolnie. 

Stwierdzamy, że w obliczu katastrofy, 
do jakiej doprowadził państwo system po- 
majowy, nastąpiła ko'"so'jdacjia w spote- 
czeństwie około programu ratunkowego 
przed Gstatnecz"ą klęską. Poza sanacją 
też szukać musi społeczeństwo ratunku. 
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PROGRAM IL Zbl 
Mbi 


WIĘLKIĘ ZGROMADZENIE MED- 
DZIEŻY ROBGTNICZEJ 


w lokau Organ. Młodzieży T. U. R. 
| 


Rynek 8/1 p. Praemawiać będą tow, tow.: 
H-duch Wł. i Hiess A. 


Gadz. 12-ta 


( WIELKA AKADEMIA MŁODZIEŻY 


w sali Rady Zw. Zaw. Ossulińskich 10. 
Froemówienia wygłoszą: reprezentanci 
OKR. PPS. i TUR. oraz delegat Centr. 
| Kom. z Warszawy tow. poreł Stanisław 
DUBOIS. przedstawiciele bratnich orga- 
nizacyj, poc em nastąpi część arty- 


styczna, Ins'enizacja z Toilera. Obraz 
5 ty „TŁUM -JEDNOSTKA" deklarmacie, 
produkcje Chóru Rebotnicz. i Orkiestry 
w TETO PWC TZT FATE WOK IDZI RODE 


TU OKRĘGU 


Godz. 4 pop. 
Boisko rob. Klubów 


sportowych (ro 
gaika Gródecka) 


ZAWODY W PIERE NOŻNĄ 


r.bota'czych drużyn sportowych, biegi 
i wyścigi kclarzy r.bo'n. 


Gudz. 7 30 wierz. 


LĄ ' RY 
WSPÓLKA ROLAGJA 
w lokalu OKR. PPS. Rutowskiego 28 
fotografie, i UROCZYSTE ZAMKNIĘCIE 
ZLOTU. 
— 0 = 
Każy e łodaciany robotnik weżmie udział 
w imprezach złofew ych 
Koemandantem ziotu — tiw. Teniuth. 


RZEK. MATE PESE T E | 


Od 150 lat nienctowana niepogoda. 


(PARYŻ, 19. czerwca. Wedie doniesień 
franc. państw. instytutu meteoro!'ogicz'ego 


od 1873 r. nie panowała tak burzliwa po- ; 


goda, w obecnym miesiącu. We Francii 
przez ośm dni gwałtowne deszcze lały bez 
przerwy. Z wielu okręgów rancuskich Go- 
noszą © olbrzymich szkodach wyr/ądzo- 
nych deszczami, i pożarach wskutek pio- 
runów. f 


| 


Również we Włoszech, Angiji i Hisz- 
panji panują częste burze deszcřowe i gra- 
dowe, O wielkich szkodach donoszą z Bar- 
celony, której przedmieścja znajdują się 
pod wodą. 

W niektórych miejscowościach Hisz- 
panji na ulicach osiągnęła przeszło meir 
wysokości, 
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warsztaty 


UL. TKAGKA 10-12. TEL: 7-34. 


Wybory do Rady miejskiej w Ostrołęce. 


WARSZAWA, 21. czerwca (tel. wł). | „Bund“ — 3 m., Poalej Sjo” — 

W Ostrołęce odbyły się wybory do Rady | Zw. rzemieśln. żyd. — 2 m., Zw. EE 
miejskiej z następującym wy™ikiem : żyd. — 2 m. Inteligencja pracująca — ' 
Stron. Cht. wzyskało 4 matd. P. P. | 1 m,, ' 

S. — 5 m., Właśc. nieruchom. — 6 m., == 


7O (4 Zza anincA mi 


dział Polski w Banku Międzynarodowym. 


WARSZAWA, 21. czerwca  (Pat.). 
Władze Banku Polskiego postatowjły przy 
jąć propozycję dyrekcji Banku Wypłat 
Mięazynarodowych i przystąpić do kapi- 
tału zakładowego tego Banku z kwotą 
10 milj. fr. szw.. Bank Polski otrzyma 


4.000 akcyj B. W. M. po 2.500 fr. szw. 
Dyrekcja B. P. przekaże na rachu'ek B. 
W. M. jedną czwartą część "ależliości 
za akcje tJ. 2,500.000 fr. szw. Resztę na- 
leżności Polska ujści w termi"ie pó SE 


szym. 


ROZURNEENENNENSZEGYCE! E e LDPE 0 


Nowy komisarz Kasy chorych we Lwowie. 


CZĘSTOCHOWA, 21. czerwca (Pat). 
Dotychczasowy komisarz Kasy chorych w 
Częstochowie dr. Józef Marczyński prze- 


znaczoľy został Ma stanowisko komisarza 
Kasy chorych we Lwowie. 
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Telegramy. 


- Pomogła: pani swej powiesić” się, 


BUDAPESZT. 21. czerwca. W miejscowości 


BGCHATERSET PALACZ URATOWAŁ DZIE- Czegłed. przed kjlku dniamm qpopełniła samo- 
U KO. bójsitwo młoda umysłowo- chora Paulina Pana. 

WARSZAWA. 21. czerwca. (Pat.) Dnia 19. | Sledztwo ustaliło, że służąca Juljanna Meli- 

b. m. w krakowskiej dyrekcji kolejowej, mię- | Chard, pomagała swojej pani przy popełnieniu 


dzy stacjann Wapienica — Jaworze — Jasic- że pani prosiła 
nica, pocjąg pospieszno- towarowy Nr. 2262 na- | . i; Erzesi ehwl sM a Judę 
jechał na trzyletnią Stanjsławę Kominek. Dziecko | I. by usunęła O NY f AWB aaa 
zostało lekko ranne, W Czasie, gdy pocjąg najeż- | okiennymi zawjesj się. Prośbę tę służąca wyko- 


saimopójstwa. Służąca ta zeznała, 


dzał na dziewczynkę. wyskoczył z parowozu pa- | nala, zamknęła drzwj mieszkania, i dop'ero za 
= i wyciągnął ją z pod cylindrów lokomo- | godzinę doniosła o iem mężow; samobójczyni. 
ywy. KORE ~ 
< i ZP Służącą aresziowano. 

STŁU MIENIE 


REWOŁCJE W BOŁIWJI. E 
BUBNROS AIRES. 21. «czerwca. (bat.) Playas 


podaje, że według oficjalnych informacji, w La Ultimatum Stalina (o Rarhus5 a. 


Paz i w Boliwji, przywrócono porządek. Przy- t a 
wódca rewolucjonistów Hinojosa zpiegł 1 scnro- I \RYZ. 21. czerwca. Jak donoszą Bema w 
i 5 tejsze, znany komunjstyczny pisarz Henry Bar- 
mił się na terytocjum Argentyny. busse. otrzymał z „Międzynarod. biura rewołu- 
ko Ccyjnej literatury” w Moskwie ultumatum, a 
NOWY REKTOR AK. MED. WETER- mianowicje. że Stalin nl» jest zadowolony z kje- 


LWOW. 21. czerwea. (Paty Z Akadermji Me- 
dycyny Weterynaryjnej, Rada Protesorów na po- 


runku wydawanego przez Barj,ussa Czasopisma, 
gdyż w osta'nich czasach czasopismo lo niema 


Ró. vie wiu 18. 1 mt zdecydowanego charakteru proletarjackiego. Bar- 
U En wol 0 3 I wyma |.liwsse zoslal posławiony gęzed alfarmatyWą: albo 
na rok akademicki 1930—31, Rektorem prof zmienić kierunek czasopisma, albo też w raze 


Inż. Bronisiawa Janowskiego. 


OSTATNIA SZYCHTA. 

BĘDZIN 21. cCzerwea. (Pat) Wezaraj wano 
na kopalni klimontów górnik Ludwjk Kuźniar 
chege wyjechać na powierzchnię usiłował wsko- 
czyć do windy, jadącej na górę. Wskutek opóź- 
nienia się kuźnjar spadł z wysokości 21 me- 
trów do zpiornjika z wodą pod szybem, pono- 
sząc śmierć na miejscu. 


odmowy ponieść odpowiednie konsekwencje. 
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SEKEKRETARJAT DLA SPRAW BEZ 
BOCIA. 
LONDYN. 21. czerwca. W wyniku depaty w 
w parlamencie ang. w sprawje bezrobocia, rząd 
Mac Lonalda projektuje utworzenie specjalnego 
sekretarjalu dla spraw  pezroboca. 
ga 


ZRD- 


IL *WOÓWY u. 


Ot 


b uro 
KOPERNIKA 30. TEL. 8-84. 


ZW. „rozłamie“ 
W Z. N. M. G. 


W numerze 25 „Życja Akademickiego" dodat- 
ku młodzjeży sanacy jnej do „Dzjenn: ika Lwow- 
skjeęgo“ ukazała się pełna kłamstw notatka © 
rzekomym rozłamie w lw. ZNMS. Między 1n- 
nemi stwierdzono tam, że wjększość członków 
wraz Z prezydjum przeszła na stronę IH. Mıç- 
dzynarodówki zaś PPS. miała odmówić ZNMSĐ. 
pomocy materjalnej į lokalu. 

Wopec powyzszego prostujemy wszelkie za- 
warte w tem jednem zdanju kłamstwa 1 oszczer- 
stwa. Faktyczną powjem prawdą jest, że były 
próby opanowania Związku przez + jego Pzłonków 
którzy przy pomocy opwych, a wyraźnie naszej 
ideologjj wrogich elementów usiłowali na 
jednem z ostatnich zeprań szlucznie osiągnąć 
władzę w Związku. Dążności te zostały w za- 
rodku stłumione, + wspomnianych członków 
wykluczono ze Zwjązku Niezależnej Młodzieży 
Soejaljstycznej (Akad.) W dalszym ciągu stwier- 
dzamy, że zarzut, jakopy PPS. odmówiła nam 
pomocy T Aj, jest z tej prostej przyczyny 
świadomo rzuconem oszczerstwem, gdyż żadnej 
pomocy materjalnej od PPS. nigdy nie pobiera- 
liśmy. 

Związek Njezałeżnej Młodzieży Socjalistycznej 
wo Lwowie w dalszym Ciągu korzysta z lokalu 
„Dziennika Ludowego” oraz w dalszym "tągu 
prowadzi politykę zgodną z 1deologją LI. Między 


narodówkj i organjzacjamn na jej grunc'e stoją 
cymi. 
Za Zarząd Z. N. M. 5. we Lwowie. 
Lewuljs, Madue, 
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księgarnia Ludowa 


Lwów, ul. Szajnochy Z. 


poleca 


następujące wydawnictwa z zakresu 
ustawodawstwa pracy: 


Umowa o pracę robotników zł. 2.40 
Umowa o pracę pracowników umy- 
słowych „ 3.00 
Urlopy wypoczynkowe pracowni- 
ków najem. R GG" 
Sądy pracy „» 2.40 
Ustawa emeryt. 1 uposażeń funkcj. 
państw. „ 450 
Pragmatyka służbowłj 1 ustawa e- 
merytalna „ 2.00 
Zbiór rozporządzeń Prezydenta 
Rzphtej z zakresu ochr. pracy „ 2— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra- 
ceowników umysł. S 
Frankowska: Ubezpieczenie na poa 
padek choroby „ —.70 
Frankowska: Ustawa, o ubezpiecze- 
mach społecznych » 9-— 
Opieka społeczna — zbiór ustaw 
i rozporządzeń „ 12.— 
— 080) 


Prawo o emigracji w Polsce 
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Uięci sprawców włamania bankowego w Lodzi? 


WARSZAWA, 21. czerwca (tel. wł.). 
Z Łodzi donoszą o ujęcju czterech wła- 
właczy, co do których władze śledcze są 
przekona'e, że brali oni udział we wła- 
maniu do Baku Handlowego. Ujęto tych 
włamywaczy w Orodźcu, pow. konińskim, 
a więc w dość znacznej odległości od Ło- 
dzi. Policji pomogła ludność, która do''io- 
sła, iż po okoljcznych polach błąkają się 
jacyś , 

podejrzani osobnicy. 

Komenda"t posterunku zarządził o- 
bławę. Osobnicy ukryli się w ła'ie żyta, 
a sądząc, że są bezpieczni, zas”lęli, tak, 
że w chwilj aresztowania ich byli zasko- 
czeni i Pje zdałali nawet zrobić użytku 
z posiadanej broj. Przeprowadzona re- 
wizja dała sensacyjte wyniki, albowiem 
Oprócz rewolwerów znaleziollo w kiesze- 
niach bandytów precyzyjne 


narsędzia kasiarskie, 


Przesłuchiwani ta posteruľku w Grodź- 
„cu włamywacze, odmówili wszelkich ze- 
znań. Policja skomu"ikowała się wobec 
tego z policją łódzką, podając rysopis prze- 
stępców. Jak się okazało, wszyscy! czterej 
zna”i są jako groźľj kasiarze, Jeden z ńich 
poszukiwany jest przez policję zagra"i- 
czną. 


Policja z Grodźca pod silną eskortą 
przewiozła włamywaczy autobusem do Ło- 
dzi, gazje przybyto około północy. Bez 
względu na zmęczenie kasjarzy, wywoła- 
ne długą podróżą, władze śledcze przystą- 


A. KAJUROW. 


Nauka... kwiczenia. 


-« Nadzwyczajne zgromadze"ie pr”ewo- 
dniczących stowarzyszelia hodowców pro- 
wadziło obrady. 

— Nie, nje, Syaorze Grigoriczu! Żąda- 
cie oaemnie Piemożliwych rzeczy! Napra- 
wadę nie rozumiem się a tej sztuce — 
błagał towarzysz Bisjukow. 

— Ale proszę was! — tłumaczył prze- 
wodniczący w ostrym toje — w wieku 
rozbuaowy naszej gospodarki socjalistycz- 
nej musi człoľek sowieckiej organizaci 
na wszystkiem się rozumieć. Musicie to 
zrobić. Komarow zwrócjł się do protoko- 
kolanta — za'otujcie towarzysza Bisju- 
kowa! Kto jeszcze potrafi kwiczeć? 

— Lewandow aosko"lale miauczy. 

— Koty nie są przewidziane w naszym 
planie gospodarczym. Potrzebujemy ta- 
kich, co kwiczą. A wy, Leonie Mitrier co 
o tem inyślicje ? 

— On śpiewa teorem, Sydorze Grigo- 
ricz — zwraca się ktoś do przewoaniczą- 
cego — trudnoby mu było "aślodować 
kwik świń. 


W 0 A I NN TA W 


piły (do natychmiastowego bada"ia. Prze- 
słuchanie trwało całą dzisiejszą "oc. p. 
nikj śledztwa ze zrozumiałych prZyczy'* 
trzymane są w tajem"icy. Władze śledcze 
Jednak są przekonane, że ujęci włamywa- 
cze są właśnie sprawcami włama"ia do 
Banku Handlowego. 


Brak wśród nich gońca banku Juga. 
Istniała pogłoska, że Juga zamordowali 
spólnicy, a zwłoki jego wyłow ioo z Wi- 
sły pod Toruniem. Wiadomość ta okazała 
się Jednak "ieprawdziwą. 


Jednocześnie w Katowicach wywołało 
wielką sensację aresztowanie Rozalji Ka- 
Saas Zykin z Łodzi, równiez podej- 
rzanej o udział we wielkiem włama!iu do 
banku. Kaczmarczykówia przebywała w 
Katowicach w towarzystwie dwóch podej- 
rzanych osob"ików, którzy wydawali pie- 
niądze "a prawo i lewori rozbijali się po 
kawiarnjach i restauracjach. Kączmąrczy- 
kówna nie przyzħaje się do udziału we 
włamaniu, Jedllakże "ie potrafiła wytłu- 
maczyć celu swego pobytu w Katowicach. 
Obu towarzyszy Kaczmarczykównej * tje u- 
jęto. Kaczmarczykównę odstawio“o do 
Lodzi do dyspozycji wydziału śledczego. 
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Odnalezienie zaginionego lotnika. 


BUENOS AIRES, 21. czerwca (Pat). 
Wedle otrzymanych tu wiadomości lot"ik 
Guillaumet, który od 13. bm. zaginął bez 


wieści, został odnaleziony. Lotnik jest 
zarów i cały, a tylko aparat jego Aaa 
poważnie uszkodzo'y. 


KSIEGARNIA LUDOWA. 
Lwów — ul, Szajnochy 2 
wprowadziła specjalny dział czasopism społeczno-literackich. 
Księgarnia posiada na składzie następujące czasopisma: 


POBUDKA, TYDZIEŃ, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARDZY, 
ZEW, MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD 


TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LWOWSKIE WIADOMOŚCI MU- 
ZYCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI 


E 


WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POLSKI, WIADOMOŚCI LI- | 


| u 


— Nic nje szkodzi. Niech właś“ie tak 
piszczy jak prosię. 

— Czy gdakanie jest także potrzeb'e? 

— Tak. Kury także nam potrzeb!!e. 

— Jefim Semjonycz tak potrafi piać, że 
przekrzyczy najgłośniejszego koguta. 

— Świetnje. Za"Motujcie Jefima. A u- 
miesz beczeć? — zapytał przewodniczący 
otyłego towarzysza z poziomkowym no- 
sem. 

— To zależy. Jeżeli jestem pijany, ow- 
szem. 

— Nie, ty musisz rozumnie beczeć, jak 
roztropna owieczka. Potrafisz? 

Niestety nje. Ale może gdybym sobie 
zadał trudu. potrafiłbym ryczeć jak krowa 
lub meczeć jak koza. 

— No, to doskonale. Wobec tego towa- 
rzysze, zdaje mi sję, że złożyliśmy nas* ze- 
spół zwierzęcy. Urządźmy próbę. Bisju- 
kow, kwicz! 

Chr chr chr... 

— Czekaj. Piszczysz, Jak stara lokomo- 
tywa. Łagodniej, mięko, bardziej po kobje- 
cemu. Przecież musisz naśladować Świ- 
nię. Tak: Chrju — chrju — chrju — ks. 
Czy zrozumiałeś? 

— Tak. Chrju — chrju — chrlu — ks. 
Dobrze? 

— Brawo Bisjukow ! A to gałgan z cje- 
bie. A ty Mitajow? 


— Sydorze Grigowjcz! Przez trzy go- 
aziny uczyłem się wyć jak pies. 

— No, niech będzie. Wyj. A wy, towa- 
rzyszu Kassenwart będziecje bez przerwy 
gaakać jak kura... 

* 

— Obłąkana historja! — pomyślą za- 
pewne czytel"icy, — Czy słyszał kto kie- 
ay, żeby towarzyszy uczyć kwiczenia?! 
Kompletne warjactwo! 

Masz słuszność. kochaľy czytelniku. 
Brzmi to njeprawaopoaob"ie. Ale to fakt. 
Centrosojusz polecił 250.000 świń odaać 
na tuczelie. Ten rozkaz partji Nie został 
wykona"y. Tylko 80.000 świń zostało u- 
tuczonych. — Towarzysze próbowali “a 
wszelki sposób zatajć, że dyrektywa partji 
nie została speł"jona. Gdy komisja kot- 
trolna pojawiła się w pew'ym powiecie 
dla dokona"ia rewizji wielu urzędników 
organizacji zostało tajnje sprowadzonych 
ao pustych chlewów, gdzie z całych sił 
kwiczelj, ażeby u rewjzorów paj wra- 
żenie, że wszystko zostało wyko"ane. 

Ten chór kw iczących członków orga- 
nizacji sowieckiej "ie pomylił się w 
swych rachubach. Odtąd każdy mógł mieć 
pewność, że Masza centrala organizacji rol 
nej rzeczywiścje utuczyła planowaną liość 
świń, i*to wielkich, prawdziwych świń... 
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Walka z bandytfyzmem. 


Miejzzna rola policji w Chiczgo. 


Jak donosiljiśmy, przed kilku dniami 
wi Chicago został zamordowany dzieu”j- 
karz Lingicy, szrawozdawca „Chicago Tri- 
bune“. Prawdopocobnie padł o" z ręki 
zbójów chigagowskick, którym zanadto ua- 
Stẹpowaji na pięty. 

Śmierć Jego obudzjła na moment 
spałą i bezradna poćjcję cnicagowską, 
która w ciągu ieune] nocy aresztowała aż 
600 bandytów. Czy rzeczywiście pod kluc? 
dostali się tylko winni, tego oczywiście 
nie wiemy. 

Pisma chjcagowskje, poruszone ostat- 
nie mi wypadkami wyznaczyły za wykrycie 
mordercy Lingleya półtora miljona dola- 
rów. Ponadto konsorcjum wydawców titwo- 
rzyło w porozumienjn z Związkiem ucZest- 
ników wielkiej wojny wspólą orgaliza- 
EJE, wyekwip owane w somachody pancer- 
ne, samoloty i wszelkie rodzaje broni, dia 
wytępienja przestępców w Chicago, "któ- 
rzy formalnie narztucają swą wolę wielo- 
miljonowemu miastu. 

„Chicago Tribune“ zamieściło obszer- 
ne uwagi o organizacji przestępczego Świa 
ta w Ameryce, dochodząc do przekonania, 
iż walka z nim będzje niezmiernie *ażartą, 
gdyż ludzie ci, posiadający na swych u- 
sługach 

kapitał i armję... 


oz 


rwłasną, 


będą bronili swych źródeł dochodu z o- 
gromną zawziętością. Pisarz „kryminal- 
nych powieścj' Edgar Wallace, który sam 


n TOP 


befeton „Dziel. Lud." z 23 VI. 
W. RAORT. 


Wilegiatura Wymoczków 


Historja, którą wam opowiem, Jest 
prosta i njeskomplikowa”ła, chociaż ma 
pewne mome”ty tak tajemnicze i Hiesa- 
mowite, że raczej nadaje się pod pióro 
Edgara Wallace, a nie jako temat do fe- 
ljetonu tygodniowego. 


1930. 


Jeśli więc pisać będę stylem i manie- 
rą wybitnych pisarzy krymi"alnych, to 
proszę mi wybaczyć, gdyż historja radcy 
Wymoczka i jego żony Hoforaty, prosi 
się o ramy kryminalto-detektywne i w 
tej tylko formie może być strawna dla 
ogółu czytelników. 

Zaczynam : 

Był to wietrzny i ciemny wieczór czer- 
wcowy. Wkrótce zapadła noc ezara i na- 
ładowana elektrycztością, wróżąc burzę. 
Na dalekich urwiskach podmiejskich, do- 
kąd wozy magistrackje zwoziły Śmiecie z 
całego miasta, chybotały na wietrze sucho- 
tnicze drzewka. Odgłosy miasta dochodzi- 
ły tu słabem echem, a tylko rdzawa łuna 
lamp łukowych wskazywała na "ocne ży- 
cie miasta. 


zaczerpnął niemało 


tematów z aZiejów 
„królów pouziemi”, 


a może i natchnuął ich 
do nowych czynów, twierdzi, iż orga!iza- 
cje bandytów amerykańskich, skapitulują 
przed prasą, miechcąc sję wyrzec... znako- 
mitej reklamy. 


Chicago wyglada w tej chwili, 
bóz zbrojny. Wszystkie drogi wiodące * 
miasta, uwozce kolejowe, są obsadzone 
przez oddziały poćjcji wspomagane] prócz 
ochotników, a na ulicach odbywają 
pogonie za każdym, kto wzbudza jakiekol- 
wiek pacc przynaieżności do „Świa- 
ta podziemnego” 

Z Loudynu ków: że Rada miejska 
Chicago powołała nadzwyczajną komisję 
śletczą «la przeprowadzenia rewizji skia- 
du osobistego policji. W rezultacie pieriw- 
szych dochodzeń przeprowadźonych przez 
komisję podał się ao dymisji prezydent po 
licji w Chicago oraz jego zastępca. 


Jak 0- 


się 


Krążą pogłoski, 
stwierazjła fakty 


iż komisja śledcza 


masowego przekupstwa yoisicji przez 
jrzemytników alkoholu, 
którzy zebrali specjalny fundusz w wyso- 
kości 6 miljonów dolarów, przeznaczo"y 
na łapówki dla policjantów, kaucje dla u- 


więzjonych przemytników, oraz opłaca'je 
honorariów adwokackich. 


jącej, 


Dr Allred Hugenberg, prezes qpartji niem.- nar 
znany z licznych szowinist 
parłamenecje lizeszy, 
goracy 


:śnych wystąp eń w 


zacjekły wróg klasy 
orędownik reslytuowania 


chji w Niemczech. 


wir 
y PACU 


monar- 


Nowa polska wytwórnia filmowa. 


W Warszawie założono ostatnio "ową 
wytwórnię filmową  „Bloch-fiim', która 
produkować ma wyłącznie filmy dźwięko- 
we. Na czele przedsiębjorstwa stoi znany 
reżyser Ordyński. Pierwszym iimem tej 
wytwórni będzje „Janko muzykańt* Sien- 
kiewjcza w jnscenizacji Ferdynat da Goetla 

—0— 


Zegar na ratuszu wybił właś"ie pół- 
noc. Tępe i zardzewiałe dźwięki starego 
zegara wpadły w ołowianą ciszę Śmiet'j- 
ska podmiejskiego. 

Groza opustoszenia i jakiś Tiesamo- 
wity lęk pustki owładnęły Śmiet"iskiem. 

Na czarnej sylwecie Pjeba znaczyły 
się atramentowe sylwety drzew targa"ych 
dłonią wiatru. Jak daleko okiem sięg'ąć 
— żadnego śladu życia ludzkiego. Po'ure 
pustkowie odstraszało nawet podmiejskich 
apaszów i ludzi nocy. 

Antoi Sjapsiulewicz, bezrobotny pra- 
cownik umysłowy, przywarł całem chu- 
dem ciałem do wykrotu, gdzie rano wiel- 
kie śmieciarki automobjlowe zwiozły kiłka 


set ton Śśmiecja i odpadków. Korzystał z 
radości życia i wyścigu pracy, grzebiąc 
specjalnie  sko'struowanym haczykiem 


wśród śmiecja, aby wyszukać odpadki po- 
trzebne dla siebje i rodziny, Właśnie wy- 
grzebał nadg"iłą marchewkę i pudełko 
z sardynek, w którem było Tieco oliwy 
po tych smakowitych rybkach, gdy nagle 
struchlał i zamarł z przerażenia. Falą go- 
rącej krwi zalała mu mózg, odpłynęła szy- 
bko do nóg i ostygła raptow"ie, powo- 
dując odrętwienjie i bezwład. 

Ścieżyną wijącą się wysoko  po'ad 
Śmietniskjem ukazały się "agle dwie po- 
stacie. Wiatr wydymał im długie płaszcze, 
wyolbrzymiając jch kontury. 


Włos zjeżył się na głowie oszalalego 
z (przestrachu AntoTiego Siapsiułewicza i 
puste pudełko z sardynek wypadło mu z 
ręki. 

Anto"i Sjapsiulewicz skurczył się z 
przerażenia i przysiadł "a ziemi. W tej 
chwili, njebo przeładowa!e elektryczością, 
rozwarło się w złośliwym uśmiechu iasnej 
błyskawicy i w jej oślepialącym blasku, 
spostrzegł nagle pa"? Siapsiulewicz dwie 
blade twarze. Nalana, z torbami pod oczy- 
ma, twarz radcy Wymoczka i szczupła, 
wydłużoną twarz pai radczyn; Ho'loraty 
Wymoczkowej. 

Anto"i Sjapsiulewicz, bezrobotny pra- 
cownik umysłowy wydobył okrzyk zdumie- 
nia, ale głos ugrzązł mu w gardle. 

— Jakto? — myślał szybko, nie mogąc 
się uspokoić po przebytym strachu — Jak- 
to, radca Wymoczek tutaj?.. We Lwo- 
wie??.. Panj radczyłi także tutaj? Na 
odludziu, obok Śmietniska? Co to ma z'a- 
czyć?... Czyżby rozdwojenie jaźni? Sobo- 
wtór?.. A przecież dopiero dziś rano o- 
trzymał od nich kartkę z pozdrowie'iem 
z Helu, a przed trzema dniami, widoczek 
z Gdyni... Oczyma duszy czyta "awet do- 
pisek panj radczyti na kartce widokowej 
z Helu: 

„Proszę powiedzjeć znajomym, że ba 
wimy się na Helu bajeczie, a morze słu- 
ży memu mężowi znakomicie. W "ajbliż- 
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Jak się wyłudza pieniądze. 


Nieprawdopodobna wprost na dzisiejsze czasy historja. 


władze w Nice; zarmują się obecnie ciekawa 


alea, Kicrej ofiarą jes: znana nicejska nnl;o- 
nerka panı Alma Simonnot, wiaśćicelka kilku 
will. Pan, Siumonno: miała jesienią W r. do 


znanej wróżki wróżącej z kart, Wróżka okowiaąza- 
ła się mi trzech seansach odpowiedzieć dokiacn e 
na wszel»ja pytania. Pam Stunonno: skarżyła się, 
że ją w życiu stale prześladuje „pech, a wróz- 
ka zobowiąza'a sje temu zara lzić. Wszystke st- 
ansy trwaty po 3 godziny. Na pierwszym seansie 
oświadzzyła wróżka, że „pech yon" Simonnot 
pozostaje w związku ze zmarłym jej mężem. tó- 
ry na tamiym świecę nie może znaleźć spokoju. 
Na ore im sense oświadczyła wróżka, że na po- 
sialtoście h premi Slmonnol spoczya klątwa i 
ala'ego nieboszczyk mąż może na tamiym 
świesje znaleźć spokoju. 

Na trzecim sean je poleciła wróżka swej 
klience by posjeta z banku wszystki: ņien*ądze 
l oida je WESZEBW zamkniętej koper: 'ie. Pani 
“menuo! zas.osowała się do poleceń wróżki 
odćaiu jej zamkni,tą kopertę, w której było po 
sto tysiącwankowych banknotów. Wróżka oświid 


mi ż 


MT EE licmtia 


czyła, że dła przebłagania falum należy lę sumę 
oliarować duchowi. zapaliła dwie świece i w 
ich płomieniu w obezność* paui Sjimonnot spata 
wtęczoną jej koperię. Pani Simonnol wręczyła 
jej nastepnie cziery koperty zawierające 400 ty- 
ięcy franków. lych kopert wróżka już nie M a= 
uła a zadowocita się lem, że w Ciemnym pokoju 
odprawiała nad niemi rozima*le zaklęcia, które 
mialy przecjwdzjałać j usunąć prześladujące pa- 
mą ge O nieszczęść ią. Po tem „hekus pokus” 
wręczyła wróżka swej klijeniee koper: le. z tym 
jecnak warunkiem. by panj simcnno' 1 rzez os em 
üm tych kopert nje otwierała, Tak samo pas pla 
wróżka z bizutecją. która b yła schowani w Skó- 
tzanej torpie. Po ośmiu dniacii otworzyła pan 
sumonn0t koperty, ale zamiast pien ędzy znalazła 
tviko slare gazety. Ze skórzane j topy uletniły 
się też d: '03;e kamicn*te, które wróżka zasiąjii'a 
pezwartościowymi kamyczkami. 

Uwiadomjons policja wdrożyła natychm abt 
śledztwo ale jezskuiecznie, ponieważ wróżka t- 
loinga najprawdopodopnjej do Ameryki. 
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Echa handyckiego napadu nà tow. nas. Ciotkosza. 


Zdemoiowanie lokalu B. B. S. 


Tarnów. 20 ezerwca. 


Wieść o napadzje BBS-owskith bandytów 


wiedliwości. Na mvejscu zjawia sig poleja, któ- 
ra Pyszyńskiego uwjozła w nicznane m*ejsce. — 


W Domu Ropo'niczym zebrały się tłumy, store 


BIAŁE ZĘBY 


tylko przez stale uży- 
wanie pasty do zębów 


CHLORODONT 


nak wskutek upływu krwi zmuszony jest leżeć 
w łóżku. W niedz;elę o godzin*e 10 przedp piad- 
mem odjędz;e się wise protesi acyjny. Tow., Cial- 
kosz otrzymuje ze wszech stron wyrazy wspót- 
czućia 1 ojurzenia na sprawców napadu. Ogól- 
ne opuizenie wywo'ało wypuszczenie obu ban- 
dytów na wolność. 


Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa! 


Czumy 1 Pyszyńskjego na tow. Ciołkosza dosza | pgq wieczór udały się pol slarosiwo, gdzie wno 
do fu nowa we środę w godzinach porannych, | szono okrzyki przeciw dyktaturze, a na cześć 
wywolująs w całem mjeście pez różnicy prZeKO- | tow. marszałka Iaszyńskiego 1 posla Ciołkosza. 
nań olhrzymie wzburzenie 1 współczuć e ala Po przemówieniu jednego 3 A > 
ORAU, napadu. Ropotnicy sj.on'anjcznie wylegl ruszyły pod Fesi trakcji zowókiewncj dm 
na ulice. Gdy rozeszła się w;eść że Pvszyński jest moa 6 Weak yne — 

na ratuszu. grupa ropo.ników udała się tam z 22069. 

zamiarem wymierzenia pandyć'e doraźnej spra- Sian low, Ciolkosza nie jpudzi obaw — jed- 
szych dniach jedziemy do Sopot, aby so- — Ach, to pan Siapsiulewicz?... Prze- | 


bie oglądnąć kasylto* 

Tak, a nie i'aczej pisała przecież panj 
radczyni Wymoczkowa — a tu raptem to 
spotkanie had śmietniskiem, za miastem !... 
Co to ma znaczyć? 

Anto"i Sjapsiulewicz wziął się za ba- 
ry z własnym rozumem: Albo zwarjowa- 
łem, albo to są faktycznie Wymoczkowie! 
Niema rozdwojenia Jaźli na swiecie! Me- 
tampsychoza i rejnkar"acja, to bujdy po- 
wieściopisarskie! Tu njema żad”ych wą- 
tpliwoścj ! Albo Wymoczkowje są na Helu, 
to nie mogą być tutaj, albo są tutaj, to 
nie mogą być “ad Bałtykiem! Tertium no" 
datur ! 

Ponowfa błyskawica rozdarła czarną 
oponę "ieba. W jej błysku ujrzał Siapsiu- 
lewicz przytulonych do siebie radcę Wy- 
moczka i jego żonę Honoratę. Postanowił 
wyświetlić i tak Już oświetloną zagadkę. 
Zerwał się z miejsca i runął ku "im. 

Jezus! Marja! — zawył pan radca 
na widok zbliżającego się widma, w oso- 
bie Anto"jego Siapsiulewicza. 

— Wszelki duch Pana Boga chwali! — 
zajęczała pani radczyni. 

— l ja Go chwalę! — rzekł poważnie 
Anto"i Siapsiulewicz — Państwo tu, we 
Lwowie?.. 

Zapanowała cisza grobowa. 

Pierwszy odzyskał głos pan radca. 


straszył nas pan porządnie... 

— Więc państwo nie "a Helu, nie w 
Gayni, nje w Sopotach?... 

— Pst, na miły Bóg! — 
pani radczyłi. 
przyjaźń 


zaszlochała 
Liczymy na pańską 
i dyskrecję... Błagam pana, "i- 
komu ani słowa!.. Nie wyjeżdżaliśmy 
nigdzje. Siedzimy we Lwowie. Przecież 
pan wie najlepjej.. Za co wyjechać?... 
Na życie nje Starczy, a cóż dopiero let"j- 

sko! Zaklinam pana, nikomu ani słowa l.. 

Jesteśmy ofiarą tej njebezpjecz"ej man'i 
wyjazdowej z końcem czerwca... Pszty- 
kalscy wyjechali, Maciąg wyjechał, Go- 
mółkowscy są w Zakopanem, Bzibzińscy 
w Kaczych Dołach, & nawet te dziady 
Bimbasjewicze gdzieś się powlekli. Cóż 
mieliśmy robić?... Wstyd pokazać się na 
ulicy... Chodzi o stanowisko mego męża, 
który jako radca nie może być przecież 
gorszy oa inych... Zapuścjliśmy story, 
zamknęliśmy drzwi i wychodzimy tylko 
nocami "a odluazia, aby nikogo ze zľajo- 
mych nie spotkać... 

— Panie, co ja wycierpiałam! Przez 
cztery tygoani urlopu męża kryć się i 
nocami błąkać się po odłuaziach... Obłęd 
nas się chwyta, ale cóż robić, kiedy urzę- 
dnikowj tej rafig; nie wyp pada o tej porze 
AEE we Lwowie... Panu dobrze, bo 
pan bezrobot”y i wszystko panu ujdzie... 


Niechże pan zrozumie "asze ciężkie poło- 
żenie i zamilczy o "aszem spotkaniu... 
Błagam pana! 

— No dobrze — rzekł Siapsiulewicz — 
ale Jak to państwo urządziliście z temi 
wiaokówkami z Helu i Gdyni?... Prze- 
cież dziś rano dostałem od państwa wido- 
czek z Helu... 

— Ach to pewien zTajomy nasz, mie- 
szkający obecnie w Gayi, z grzeczności 
wrzuca nam do ambula"su pocztowego na- 
szą koresponde"cję pisaną tu, we Lwo- 
wie. Panje Siapsiulewicz, wszak pa“ bę- 
dzie gentelmalem i zamilczy o wszyst- 


kiem?... 
— Zamilczę! — rzekł poważnie A*tonj 
Siapsiulewicz. 
Pod słowem? — spytał radca Wy- 
moczek. 


— Pod chajrem! 


j 

Stało się jednak inaczej. Pan Siapsiu- 
lewicz opowiedział o wszystkiem tylxo 
swojej żonie. Dziś z!a historję Wymocz- 
ków cały Lwów i gminy ao "iego przy- 
łączone. Dlatego też pozwoliłem sobie "a 
opisanie wilegjatury pala radcy Wymocz- 
ka i jego żony Ho"oraty. 


ME 


MISTRZOSTWA LIGOWE W PIŁCE NOŻNEJ. 


Po rozegraniu julrzejszych mistrzostw jigo- 
wych do wypełnienia pierwszej kolejki pozosta- 
nie pedynje jeszcze 14 gier. 

Julro odyędzie sję pięć spotkań, a to 

W Poznaniu odyędzje się w.ełki bój o pryzmat 
między Cracoyją a Wartą. 

Mecz Wisła — Ruch w Krakowie rozstrzygnie 
Wisła njezawodnie na swoją korzyść. 

W Warszawie 
outsiderów. 

Warszawianka gości Ł. T. S G. i jeśń z 
nim przegra zaprzepaśći dużo szans poprawic- 
nia swej pozycji. 

We Lwowje zawody 

CZARNI — POLONJA (Warsz.) 


Czarm muszą wygrać te zawody, jeśli nie Chcą 
pozpawić sję szans foprawienia swej pozycji. 
O MISTRZOSTWO KLASY A. 

Tej niedzjch odpędzje się bardzo ważne społ- 
kanie Lechja — Ukrajna, które w części zadecy- 
duje, czy Ukraina utrzyma sję w czołowej gru- 
pUie. pretendując do pjerwszego miejsca w ta- 
peli, czy też z niego zrezygnuje. 

Ponadto grają. Hasmonea z Resoyią, we Lwo- 
wie, Janjna z Pogonią stryjską w Złoczowie i 
Polonja z Czarnymi l, B. w Przemyślu. 

POLSKA — ESTONJA — ŁOTWA 

Po pierwszym dniu zawodów łekkoatletycznych 
prowadzi Lstonja (61 pkt,), druga Polska (53.5) 
= irzecje miejsce Łotwa (0 pkt.) 


i Lwowie odpędą się me ze ` 


ORT 


PLEMENA MACY rro O E FSEOÓZA, 


ce 
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Wielkie sportowe święto 
robotnicze. 


Na boisku Zw. Rob. Stow. Sport na Bogdanów- 
(dojazd tamwajami + i 8) z okazji 
Młodz. TUR. odpędzie się w niedzielę 
wielkie święto sportowe robotników 


fl. Złotu 

228 Gy 

Lwowa. 
Na program złożą się: 


Godz, 3-cia popołudniu zawody piiki nożnej 
GRAFIKA — T. U. R. (Stanisławów). 

1 start do biegu kolarskiego na 30 kim. 

O godz, 3.30. 

BIEG MA PRZEŁAJ NA DYSTANSIE 1500 M. 
O godz. 4.15 

STARI DO BIEGU KOLARSKIEGO NA 10 
O godz, 4.15 


BILĽG NA PRZEŁAJ NA DYSTANSIE 3.500 M. 

O godzinie 5-tej. popołudniu zawody piłki no- 
¿nej 

R. K .S. (Lwów) — 1. U. R. 

Całą klasę ropoiniczą lwowa zapraszamy na 
powyższe zawody, zapraszamy w umię dobre 
1 rozwoju wojoiniczej kultury [izycznej. 

— Tr 


(Przemyśl). 


Iipośledzana córa Magistratu -- 


Bogdanówka. 


O warunkach sanitarnych, komunikacyjnych i innych 
słów kilkoro. 


Nigdzie <hypa w Polsce, a tembardziej na 
całym Świecje nje spotyka sję tak urządzonego 
miasta, jak nasz Lwów. Istnieją i tam przed- 
mieścia, t. j. dzjelnjice położone dalej od centrum 
miasta, lecz nje są one pozyawione najprymity- 
wniejszych wygód i urządzeń kulturalnych 

We Lwowie jest jnaczej. tutejsi ojcowie mia- 
sta, dzielą dzjelnice na 2 części: jedne otaczają 
swą pieczołowilą opieką, (zwłaszcza gdy samı tam 
mieszkają) i drugje pozpawjone wszeskiej 
opieki, prudne, odrapane i „wonne 

Jako miiośnjik sportu ilę w każdą niedzielę 
na poisko robotnicze, położone za rogatką gródec- 
ką 1 od dłuższego czasu podzjwiam istnien e 
różnych stert śmiecja i odpadków ze stoicyzmem 
traktowanych przez różne urzędy zdrowia. 

Zedziwienie moje jest tem wjększe, gdy dowia- 
duję się dzjsiaj od ojywateli Bogdanówki, klórzy 
przyszli uskarżyć sję na macosze Traktowanie ma- 
gistratu, ich dzielnicy, że 1) Bogdanówka od lat 
30 należy do miasta, 2) że opłaty od światła, 
które z trudnością zostało założone, pobiera się 
nie od kapla do domru, lecz za ulicę, 3) że 
od 30 lat cierpliwi mieszkańcy opłacają myto 
na rogatce, jakhy nie należeli do miasta, l) ze 
linja tramwajowa tam nje istnjeje, 5) że o kana- 
lzację tei dzjelnicy żeprzą ciągle w magistrac e 
tamiejsi mjeszkańcy (dzielnicy się n'e kanalizuje 
ale za to. Ge ścickj odprowadzające ma, ją wylot 
na tory kolejowe nakłada się karę). 6) że rowy 


wykopane dwa lata temu. nie pyły otaczane 
opieką. zoslały zarńulone j zrównane z jezdnią 
itd. jtd. 


Wprawdzie magjstratowi wiadomo, że wieiką 
Sztuką jest, idąc przez Bogdanówkę nie utopić 
się w þlocje. lub w jej jejerinoścjach egipskich ma- 
bić sobie guza, i że te rowy c€uchnące błotem 
me można jakoś nazwać rynszlokaimi, ale to to 
e przecież tam p. Składkowski nie poje- 
dzie... 


Wygoda i higjena istnieją tylko dla „dziełn cy 
reprezentacyjnej“ dła oka gości. A przecież na 
przedmieściach mieszkają ludzje biedn', którzy 
nie posjadają własnych aul, by przedostąć się 
przez te kupy błota ji kurzu, 

Wszak mieszkańcy ci, jak już wspomnia!em 
od lat 30 należą do Lwowa, od lat 30 płacą 
podatki, wjęc chypa należą im sję słuszne prawa, 
1 wygody, takje, z jakich korzystają mieszkań- 
cy Innych dzjelnic, a jeśli jeszcze weźmiemy 
pod uwagę, że dzielnica ta zostałą pozbawiona 
własnego przedstawiczelstwa w Radzie miej- 
skiej, które jej praw 1 interesów broniłoby. zro- 
zumiemy rozgoryczenie jį skargę mieszkańców 
Bogdanówki 1 dlatego apelujemy do wiaśtiwy-h 
władz, że czas najwyższy tę krzywdę naprawić. 

Czy tych skarg wysłucha nasz kochany magi- 


strat, który z iaska nje wiem Czyjej rządzi się 
jak szara gęś 1 na każdym kroku wykazuje 
swą nieudolność, — walpimy. chyba, że «tócy 


z lych panów będzie w tej okolicy miał swoje 
parcele wtedy powstanie į linja tramwajowa 1 
kanalizacja, Inaczej to próżne są prośby ji 
groźby. 


Już wyszedł 


„TYDZIEŃ” 


pismo polityszno « społeczne 
pod redakcją Stan. Thugutta. 
Do; nabycia 
w Księgarni Ludowej, Szajnochy 1. 2. 


ksiądz wiceministrem oświaty. 


Gdyphyśmy nje mieli do czynienia z nisobli: zel- 
ną erą pomajowa, wywolbucpy wrażenje powo- 
lanie ks. Żongotowicza na stanowisko wicem ni- 
stra oświaty. 

Min Czerwiński pył atakowany w AR przez 
wszechpolaków į konserwatystów  sanaeyjnych, 
za rzekome zwalczanie religji w szkole, Zat 
rzut oczywiście niesłuszny. panoszcnie sę bo- 
wiem kleru w szkołach jest notoryczne, Broniła 
też sanacja swego ministra, wykazując, że za- 
rzuty są niesłuszne, Zdawało się, że sprawa 
załatwiona. Tymczasem przychodzi — nominacja 
księdza na zast. tmnistra oswiaty, który będz e 
dzierżył njetyłko resort wyznań, 'ale jak zape- 
wniają urzędowo, pędzie on miał szeroki za- 
kres  dziajanja į wgląd we wszystkie agen- 
dy ministerstwa, Z tego wynika, że p. Czerwisi- 
skiemu przydzielono „oko Rzymu apy Czuwało 
nad oświatą w Polsce. Czem to grozi nie po- 


trzejju jemy tłumaczyć. 


MARJAN PORCZAK, 


DYKTATOR PIAGUDSRI 
„PIŁSWDCZYLY 


CENA zł, ż— 


DO NABYCIA W KSIĘGARNI 
LUDOWEJ, 


Lwów ul. Szajnochy 2. 


e e A "EE TE ca dia || 
Złodzieje podpalaczami. 


(y). Wczoraj po północy w Przyłpi'ach, kote 
Jaworowa, dwóch osobników podpulło dom go-. 
spodarze Wasyla Szezuwa. Gdy zagrożony Zauwa- 
żył ogień jį wypiegł z domu, podyalacze st:ze- 
lili dwukrotnie do niego z rewoiyeru, nie ran ge 
go jednak. Pożar zniszczył dach, oraz część 
comu, wyrządzając szkodę 700 zł. 

Powodem podpalenia była zemsta, 
oskarżył w policji kilku złodziejł. 


Pożar magazynu tkalni 
Przemyślu. 


(y.) Wczoraj po północy wypuchł pożar 
wnauwz magazynu tkalni Lippy Gelhera i 
w Przemyślu. w którym pyło złożone około 30 
wagonów pakuł Wonopnych. Szkoda wyrządzona 
ogniem wedle opliczenia właściciela, wynos ©- 
koło 100 tys. złotych. Magazyn ieu pvł ubezpie- 
czony w trzech towarzystwach asekuracyjnycn. 

Przyczynę pożaru nie zdołano na razie usta» 
lic. Dochodzenja w loku. 


iż Szczur 


we- 
Sesh 
vii. 


Przez okno zastrzelił | wójta. 


YW 
strzelony 
czasie dochodzeń 
iym mordercą był 
Potocki. 

Zamachu dokonał on z zemsty, iż wójt naka= 
zywał mu, by więcej uważał na swego 18- 
letniego syna Andrzeja, którego pozatem Swyryd 
dwukrotnie pobił za różne wybryki. Przed me- 
dawnym czasem Potockjemu skradziono strzel- 
hę. Podejrzewał on o ię kradzież | Swyryda. 
Wszystko ło razem popchnęło Potockiego do 
targnięcja się na życje wójta. Policja aresztowała 
zamachowca i odstawiła do sądu w Żółkwi. 


kulawach. przed tygodniem został po- 
przez okno wójt Mikołaj Swyryd. W 
ustaliła policja, że miedosz= 
41- letni gospodarz Iwan 


> 
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Kara śmierci grozi /-miu oskarżonym. 


20 dzień procesu o zamach na Targi Wschodnie. 


Wczoraj zamknięto pestępowanie do- | Wina innych Określona jest jako dal- 


umotywowaniu domagał się postawie"ja 
pytań z $ 05 o zaburzeniu spokoju pu- 
bliczaego. W razie ;zaprzeczelia pierw- 
szych, a potwierazenja dodatkowych tych 
pytań groziłaby oskarżonym kara od kilku 
miesięcy do kilku lat, 

Trybunał odrzucił jedilak tel wnjo- 


wodowe w tvm procesie. 

Na wstępie przesłuchano Lubę Wi- 
twicką, emer. nauczycjełkę, zam. u matki 
Popadiuka w Kołomyji. Zeznała o"a, że 
oskarżony Popadiuk bawił u matki od po- 
łowy lipca do połowy sierpnia ub. r. Na- 
stępnie pojechał do sjostry, zam. w Wo- 
rochcie, poczem wrócjł z nią do Kołomyji. 

Prokurator: Czy pani ktoś "ie przy- 
pomniał dat i różnych okoliczności w tej 
sprawie? 

Św.: Nikt. 

Prok.: W śledztwie, w miesiącu gru- 
dniu pai mniej pamiętała Niż obecie. Nie 
wiedzjała co było od 20. sierpnia do 7. 
września i tylko wiedziała, że Popowicz 
wrócił do Kołomyji na pewien czas przed 
aresztowaniem, 

Sw.: Byłam wówczas zaskoczoną, te- 
raz jednak przypominam sobie. 

Prok.: Czemu pani w jesieni nie przy- 
pomniała sobie? 

Witwicka nje Mie odpowiada i stoi 
zmieszana. 

Prok.: Stwierdzam, że pani "ie umie 
tego wyjaśnić. 

Ołena Iwantyszyn, zamężna siostra 
Popadiuka, zam. w Worochcie zeznała, że 
Oskarżony dnia 15. sierpnia przyjechał w 
odwiedziny do niej i mieszkał na strychu 
w „Osek, 

Przew.: Czemu mąż pani widział go 
tylko jeden raz? 

Św.: Mąż miał wiele zajęcia i nie 
bardzo był zadowolony z przyjazdu mych 
braci. I 

Popadiuk wedle zeznań siostry ba- 
wii u niej do 30. sierp"ia, poczem odjechał 
do Kołomyji. 

Następnie przewodniczący oświadczył, 
iż trybunał zrezygłował ze świadka prof. 
gimn. N. Horna, który nie jawił się "a 
tozprawie. 


NIE BIDA LECZ POŁOTNIUK? 


Następnie dr. L. Hafkiewicz posta- 
wil sensacyj"y wnujosek, oświadczając, że 
nie Bida a iny „blondyn podłożył bom- 
bę w budynku zarządu Targów Wschod- 
nich. Niejaki Albert Urbański, zam. obec- 
nie w Pradze ha przedmieściu Śmichów, 
ul. Kamińskiego 21 u p. Wondraczka, 
może poświadczyć, że walizkę z bombą 
aał p. Rothównie "iejaki N. Połotniuk, 
zam. obecnie w Gdańsku. Poseł dr. S. 
Bilak, zam. w Gródku Jagiellońskim, może 
potwierdzić, że Połotnjiuk przyjechał tam 
do Bidy i odbył z nim konferencję. 

Prokurator sprzeciwił się powołaniu 
tych świadków, trybunał zaś odrzucił te" 
wniosek. 

Następnie wręczono przysięgłym 47 
pytań ustalających winę oskarżo''ych. — 
W stosunku dlo 7-miu z Nich określoną jest 
wina z $ 58 ustawy karnej (zbrodnia zdra- 
dy głównej). W razie potwjerdze"ia tych 
pytań grozi im kara Śmierci. © 


sek, poczem zamknięto postępowaľje do- 
wodowe. W poniedziałek będzie przema- 
wiać prok. Lipsz. 
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nej za współudział w zamachu "a Targi 
Wschodnie, za namowę do podpalatlja i na 
padu na karetkę pocztową. 


szy współudział w zbrodni zdrady głów- | 
Obrońca dr. Starosolski w | 


dłuższem 
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Afera finansowa we Francji. 


PARYŻ, 21. czerwca. Francja z”owu 
stoi pod znakiem wielkiej afery fina''so- 
wej. Bankructwo „Compagnie d* Assura- 
ni“ jest największym krachem fi"alfso- 
wym w ostatnich latach we Francji. W, 
kasach tego przedsiębiorstwach "podczas 
rewizji znaleziono Zaledwie 7.000 fra"- 
ków. Aresztowany dyrektor tej firmy, Bul- 
le, zdefraudował ni mniej Hi więcej tyl- 


ko 30 miljonów franków. 
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Zjazd Zw. Spółdzielni 
spozywczych. 


WARSZAWA, 21. czerwca (tel. wł.). 
Dziś rozpoczął się XVI. Zjazd pełno- 
mocników Związku spółdzielni spożyw- 
czych. Na Zjeździe reprezentowa"ych Jest 
278.000 członków. 

Dyrekcja Związku, widząc beznadziej 
ność swych kilkumiesięcztych wysiłków w 
kierunku przeprowadzeńja reorganizacji 
Związku, zaproponowała Zjazdowi trak- 
towanie tej sprawy wyłącznie w płaszczy- 
źnie dyskusji, Narazie bez pobieraflja u- 
chwał. 

Po sprawozdaniu dyrekcji rozwi'ęła 
się bardzo żywa i rzeczowa dyskusja, w 
której zabierali głos przedstawiciele róż- 
nych spółdzielti, kładąc główny nacisk 
na słabe wyniki gospodarcze w pracy dy- 
rekcji Związku, brak zainteresowa'ja się 
ogólnemi kwestjami polityki gospodar- 
czej, szkodliwe dla ruchu spółdzielczego 
manewry orgamizacyjie kierowników Zwią 
zku, brak zdecyaowanej i Jas™e! ideolo- 
gji w propagandzie ita. 

Po powzięciu odpowiednich rezolucji 
zakończono I. dzień Zjazdu. ji 


= Niebo i pobożna głupota. 


W Barcelonie urządzono olbrzymią 
procesję w czasie wielkiego upału. Szkoły 
dostarczyły na tę uroczystość 30 tysięcy 
dziecj. 2000 dzieci doznało porażenia sło- 
necznego. Stal © dziecj Jest beztładZiely. 

W gminje Szonsa w Rumunji szalała 
burza. Wieśnjacy skrylj się w kościele i 
rozpoczęli azwonić na pogodę. Pioru* u- 
aerzył w kościół: trzy osoby zostały a- 
te, dziesjęciu zostało ciężko rannych, kilku 
sparaliżowanych. 
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AURA TOR RETE 


W przededniu ewakuacji Nadrenii. 


klotyla łodzi angielskich, patrolująca na Renie, 
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Swiał jest p.zelucniony 1 z iezo „owodu 
groziaby ludzkości nejstraszliysza Z wojen: woj- 
na jednostek o zdobycie kawałka chleba — gdy- 
ny ustrój, w jakim żyjey, ustrój kapialistyczny 
nual trwać jeszcze przez długie lata. 

„Jeszcze się bronią twierdze Grenady", je- 
szczę kapital, możny, potężny pan świata broni 
się przed n.ebezęieczeństwem, jakjię w postaci 
miljonów bezrobotnych zagraża jego potędze, je- 
go isinjeniu, ale walka io bezskuteczna, ważka 
iaremno?. 

kapitał, możny tan, by! zawsze za tem, eby 
ludzkość nznożyła się „jak piasek w morzu”, 
apy było w czem wypierać. Wiadomo ciężka prar 
ta wycieńcza, niszczy organizm, wię”. trzeba, 
aby był Coraz nowszy materjał ludzki, miedy, 
zdrowy, krzepki, silny. Stary zużyty materja 
ludzki — jak stare żelazjiwo na śmiecie, nowy 
do roboty! 

Ale teraz to się zaczyna mścić: Ludzi coraz 
więcej a pracy dia nich, azi;ki maszynowni, dzięk 
nowoczesnym urządzeniom iechnr znym  cora* 
Immie.j 

Co robić? 

Glupstwo. że setki tysięcy, ba miljony ludz: 
umiera 1 bęjzie umjierało z godu, miałby sę 
też kapiat Czem przejmować. gdyby o to tylka 
Chodziio! Grin, że konsumeniów produkcji ka- 
pilalistycznej conz mniej — no a z kzego kapi- 
lał będzie miał miljonowe zyski „jeżeli zbylu na 
wyprodukowane towary nie będzie ? 

To też widoczne są już oznaki odwrotu ka- 
pitalu, poprostu zmiana frontu! Na pomo? przy- 
chodzą lekarze, dopiero teraz! 1 «dowodzą, że 
mniej intensywnie należy pracować a praca bę- 
dzie przez to wyda niejszą. Inm powołują się 
na doświadczenia. poczynione w ostatnich latach, 
dowodzą. że im królsza praca, tem wydatniejsza. 
Dowodem są stosunki przedwojenne, kiedy trzy 
10 godzinnym czasje pracy w górnietwie wydaj- 
ność była mniejsza, niż przy 8 godzinnym. 

Trzeba przyznać, że przewiaujący przemysł 
amerykański dla utrzymania swej polęgi wpro- 
wadza na wzór Forda pięcio, sześcio-godzinny 
dzień pracy. ale przemysł europejski takich ry- 
zykownych prób jeszcze się boi. 

1. 

A Co kapitał uczynił z ludzi. którzy |racą 
swoją 1 znajem przyczynili sję do jego zboga- 
cenia? Uczeni niezależni tłumaczą, że w Stanach 
Zjednocz. żyją masy pracujące krócej wskutek 
zbytniego na:ężenio podczas [racy. Dyrektor ame- 
tykańskjego mstylniu dla badania długości ży- 
cia, lekarz Lyman lisk powiedział o tem strasz- 
ną prawdę. 

„Płacimy życiem. za wzrost naszej produkcji, 
a wzrost tej prolukcji jest pirzyczyną kryzysu 
„ospodarczejo. Wystka, okropna cena zapiacona 
za nieudany do tego eksperyment. Cena krwi iudz 
kiej złożona dla nabycja doraźnych, szybkich zy- 
sków, dla złapania jednego 1 drugiego miljona 
coła.ów bez myśli o jutrze, bez jder ekonomi"z- 
nej szerszego 1 poważniejszego gatunku. Milio- 
nerzy amerykańscy, drrcktorzy wielkich konver- 
nów 1 trustów, zajęci „ważniejszemi' zagil- 
nłeniami „nje mają Czasu” myśleć o niedol ja- 
ką przynosi ludzkości wyprowadzona przez nich 
crganizacja pracy wytężonej. O rzeszach prato- 
wniczych myślą ci panowie jak o motorach: 
są tanie 1 powmny być wyzyskane co ostatnich 
granic, Zepsuje sję jeden ludzki motor? Znajdzie 
cię na jego miejsce inny — podaż na rynku pra- 
ty ogromna kłopotu niema”. a 

Na razie jest lo szlachetny głos wołającego 
na puszczy — ale bądźmy spokojni: Za dużo na- 
cromaizi'o się zbrodni. aby ten system, niszczą= 
ty imiliony eszystencyj ludzkich mógł trwać je- 
szcze długo. 


Jeszcze słóweczko na ma*ginesie {c} samej 
hwestji: wyzysku s'abvch przez mocn:ch. O ko- 
lon'ach francuskich w Indochinach słyszymy .od 
szeregu tygodm o rozruchach tubylców. Burzą 
ię, buntują się przeciw przemocy. I oto okazuje 
się. że tłem tych n:epokojów jest niewysłowiona 
nędza mieszkańców, wyzyskiwanych przez kaji- 
tat. 
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Kondotjer reakcji I faszyzmu. 


Kto to jest Pabst i dlaczego został wydalony z Austrji? 


= 


Niemiecki major Pabst, który oi iat | 
przebywał w Tyroiu jako organizator au- 
strjackiej Heimwehry został — Jax wia- 
domo — wydalony z gratie Awstrji. Ze 
względu na jego rolę poiityczią i echo 
z jakiem szotkało się wyuaienje go z Au- 
strJi warto kjika słów poświęcić osobie 
Pabsta. 

Pabst bezpośrednio po wojlie prze- 
bywał w krajach bałtyckich, gdzie stara” 
się ratować pozycje niemieckich baro'ów. 
Gay mu się tam zaczął palić prunt pod 
nogami, wyjechał wo Niemiec. Jako Szef 
sztabu generalnego dywizji strzelców po- 
nosi główiią odpowiedzialność za morder- 
cze zabójstwo dokonaľe na osobie Róży 
Luksenburg i Karolu Liebknechcie. 

W ostatnich mjesiącach odbywał się 
w Berlinje proces sędziego Jotsa prze- 
ciwko redaktorowi „Das Tagebuch“ Born- 
steinowj. Jorfs był głównym sędzią, pro- 
wadzącym śledztwo w sprawie zabójstwa 
Róży Luksenburg i Karola Liebknechta. — 
Bornstei w całym szeregu artykułów za- 
rzucił Jornsowj tuszowałlje prawdy, czem 
się ten ostatni uczuł obrażony i w"iósł 
skargę o obrazę honoru. Obrońcą Bor'stei- 
na był zmarły w tym roku stawy obroń- 
ca dr. Paweł Leyi, któremu udało się od- 
słonić całą prawdę. Proces te! miał fa- 
talne Następstwa dla Pabsta, którego rolę, 
jako głównego prowokatora tych mor- 
dów ostatecznie ustalono. Okazało się, że 
major Pabst wystarał się o fałszywy pa- 
szport dia głównego mordercy Róży Lu- 
ksenburg i Liebk"echta, porucznika Vio- 
gla i wysłał go do Holandii. Na podsta- 
wie materjału zebranego przez Leyiego 
wniesiono przeciwko Pabstowi qonjesie"ie 
karne o współudział w morderstwie. 

Gdy w Niemczech wybuchł pucz Kap- 
pa, major Pabst był jednym z orga'iza- 
torów tego puczu. Po załamaniu się tego 
uciekł Pabet, ścigany listami gończymi, 
do Bawarii, skąd go do Tyraiu sprowa- 
dził austrjacki organizator Heimwehry dr. 
Steiwite. 

W Acstrji doszedl Pabst wkrótce do 
bardzo wieikjego znaczelia. On był tym, 
który obalił gabinet Streeruvjtza, o! był 
tym, który w ostatnich ulinch forsował 
przeistoczenje się Helmwehry w odręb'e 
uk EINE RAE WAZY EE BRON |-— m ać | | - 2m 49 INA w AM: No 

„Petit Parisien” podaje o tem kilka szczegó- 
łów. Zarobek robotnika faprycznego tam, w ln- 
dochmach wynosj 1.25 fv. tr. dziennie a zarobek 
drobnego rolnika wystarczy akurat na kupno — 
porcji ryżu. Naturalnie, że w tych warunsach 
masy Cjerpją głód. Wediug statystyki urzędowej 
zaledwie jeden człowjick umarł tam z głodu, w 
rzeczywistości w jednym lylko okręgu Nam Dinh 
ponai 400 osób (padło oliarą głodu. Nędza jest 
tak rozpaczliwa, że rodzice sprzedają swoje dzie- 
cr Sprawozdawea „Petit Parisien q*sze, że jemu 
samemu zapro, onowano kupno  rpięcioleln:ega 
chłopea za wene 15 tr. 

Jeżeli w takich warunkach żyj» około 15 
milionów tubylców. czy Inożna się dziwić, że 
chea zrzucić z sjebie narzucone jarzmo? 

A: 
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strontictwo polityczne, którego jedytym 
programem miało być dokonanie zama- 
cha stanu — froga gwaf'orwnego oba- 
lenia austrjechiej repabliki. Pabsta brał 
ciągle w obronę chytry prałat ur. [g"acy 
Seipel, wjsząc w nim sojusziika w swych 
positycznych iHirygach przecjwko obecne- 
mu kancjerzowi Austrji ub. Schoberowi. 
Ten ostatli njedawtfo powrócił z podróży 
po Europie, aw Paryżu i w Londy"ie 
dano mu  niedwuznacz”je Go zro”umie- 
nia, że Atstrja może liczyć Ta pomoc fi- 
nąfsową i poparcie Anglji i Fraocji pod 
warunkiem  przejprowauzenia vacyfiszcji 
(raju. Schober przeprowauził więc w au- 
stęjackim pariameucje „ustawę rozbroje- 
niową”. Pabst odpowiedział zwoła"iem 
konferencji wszystkich prowciuyrów Heim 
wehry do Korneuburg, gdzie szefowie zor- 
ganizowanych bojówek faszystowskich zło 
żyli uroczystą przysięgę, że się nie dadzą 
rozbroić. Kanclerz Schober zarządził are- 
sztowanie Pabsta i wyuałenje go z Austrji 
do Włoch. 
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Przygotowania do wyborów 
w Hiszpanii. 


MADRYT, 19. czerwca. Prezydent mi- 
nistrów  Berefguer oświadczył, że rząd 
przeprowadza obecnie w Hiszpa"ji spis 
ludności. Gdy spjs te? zostanie ukończoľy, 
rząd dekretem rozpisze wybory do *groma- 
dzenia Narodowego. Dotąd wszelkie zgro- 
madzenia wyborcze są zakaZane, 
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amanz? w czasie 80” ciepła. 


ZAGRZEB, 18 czerwca, W niewyja- 
śniony dotychczas sposób ubjegłej "ocy 
zmarł jeden robotnik tutejszej fabryki ma- 
szyn chłodniczych. Ciało robotnika było 
zupełnie przemarzłe. Komisja lekarska 
stwierdziła, że robotnik ten w czasie czy- 
szczenia maszyn doznał ataku sercowego 
1 w stanje bezprzytomnym zamarZł. W, 
dniu tym temperatura w mieście wynosiła 
30 stopni C. 
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„ROBOTNIK“ 


Centralny Organ P. P. 5. 


codziennie d 


nabycia 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


N io 


„DZIENNIK LUDOWY* nr. 140 z dfia 23. czerwca 1930. 


- „Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród". 


Słowa pieśnj Konopnickiej przypo- 
minają się, guy czyta się statystykę emi- 
gracji z Polski. Przedstawia się ona "Vasię- 
pująco : 


W rohu 1924 441477 osób 


i „ 1925 — 62.48: , 
« AE — UPMO _ 
«< JAM © 167.EWl e 
„” 34938 — —GZ/5BÓ 
„ w roa = WóEm 


Zaznaczamy, że cyfra uciekiMierów z 
Polski w roku 1920 nje jest pełfa, bo o- 
bejmuje tylko 9 miesięcy. 

Nalcży przytem aodać, iż nasileľie ru- 
chu emigracyjnego stale wzrasta. 

Cyfry powyższe — to najlepsza od- 
powiedź na „radosną twórczość* i „wy- 
ścig pracy“ w Połsce. 
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On, ona i ten 


trzeci... 


Dramat małżeński na Helu. 


Oneguaj na Ielu rozegrał się dramat mał- 
żeński. którego sz'zegóły przedstawiają się na- 
stępująco : 

Poważny kupiec łódzki Wiktor R. wysłał z 
począlkiem lata żonę swą. Ziutę i dwoje dzie 
na Hel. 

Przed kilku dniami nje przeczuwający ni- 
czego małżonek otrzymał tełegraficzną wiado- 
mość odl swego byłego wspólnika. bawiącego 
na llelu że żona jego zdradza go stale z jakims 
młodym cziowiekiem, przybyłym szpeeja'nie do 
niej z Niemieg. 

Zainirygowany fem mąż wyjechał niezw:0- 
cznie na Hel. 

Nalychmiasi po przybyciu udał się do wil, 
zajmowanej przez żonę. 

Kiedy wszedł do drugiego pokojn, zauważył 
żonę w objęciach jakiegoś młodzjeńca. 

Sytuacja była tak jednoznaczna, że wszelkie 
objaśnienia stały się zbyteczne,  Arozpa'zony 
mąż wydobył rewolwer z kieszeni i oddai owa 
strzały w kierunku żony 1 „ej kochanka. Pierw- 
Szy strzał ranił wiarołomną kobielę w łopatkę, 
druga zaś kula chybiła. 

Na odgłos pierwszego wystrzału kochanek 
wyskoczył oknem. 

Po dokonaniu zemsty zaczął przerzucać szu- 
tlady biurka żony i znalazł fotograłję jeg kochan- 
ka z podpisem Mojżesz Rozen. 


Na fologralii wi/niaza daia 1017 roku oraz 


miasto Haraborn na i Renem. 

Mskazywało to zupenje wyraźnie, że p 
Zjuta uwzymywała stałe stosunki ot szeregu lu 
z wspomnianym iiozencem. 

Przybyła nm) miejsce policja are:zlowała po 
na MK. oraz wszczęła poszukiwania Za Rozenem. 

M mię'zytzasie przybyły lekarz a; 
niezbyt poważną ranę ypostrzelenzj żony. 

Najbardziej jećcnak elcklownem było zakoń- 
czenie tej krwawej historji, givż w kulka mrsm 
po cokcnaniu oyalrimku jm. Ziuta wyjechaia £ 
kochankiem w niewiacomym kierunku. 


'atrzył 


Likwidacja firmy naffowej 
, Fan to". 


Jak donosi prasa wiedeńska, odbyło 
się ostatnio posjedzenie Rady "Tadzorczej 
powyższej firmy, na którem przedłożono 
bilans do zatwierdzenia. Bilans te! wyka- 


i 
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Tysiąclecie miasta 
Montabaur, 


Miasto Muntataur (Wester- 
wa ć) ed dria 21 do 28. b. m. 
trhougi tysiąclecie swego 
powstania. Miejscowość ta 
jet znana z pięknej archi- 
teltury i krejobrazu. Na le- 
wo ratusz. na prawo zamek, 
a na przedoim planie wieża 
wi ków. pozosta'ość tawnych 
inarów miasta. ~ 


zuje Olbrzymie straty, które pochłaniają 
większą część kapitału zakładowego. x 

Wobec tego, że prowadzenie age“d 
tego przedsiębjorstwa w obecnych waran- 
kach jest utrudnione, postalowi»o Zwo- 
lać walne zgromadzenie akcjofarjuszy „a 
którem przedłożyć się ma wniosck o li- 
kwidacjj tej firmy. 

Spółka akc. „Fanto* do niedaw”a je- 
szcze była jednem z większych przedsię- 
biorstw w poiskim przemyśle naftowym. 

—0— i 
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Zgca b. min. klotza. 


15. hb” 
Kioiz, b. minisier skarbu Francii 


Jania m. w 62 r. żyća zma sv *łaryzu 


Przed toxa 
nazwisko jego było wpłątane w wielką alerę 
linansową, 
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DROHOBYCZ. 


Podkarpacia. 


Krzywdzące bezrobotnych metody. 


Denoszą nam, że do oddziału podatkowego 
w Mażgisiracje przyjęty został niejaki p. Piowia. 
b. strażnik skarbowy austrjacka („finans“), któ- 
ry pobiera 250 zł. miesięcznej emerytury, prósz 
tego w Truskawcu posiada dobrze |rosperującą 
walikę w Podpużu zaś skład soli, który wydzier- 
żawił Sussmanowi. 

Obywatel ten inwalidą nie jest, w I-szej bry- 
gadzie lakże nie służył, i n'czem nie zasłużył 
się ani Polsce a już weale naszemu miastu. 

Niewjadomo więć, skąd tyle względów spe- 
cjalnych, bo przecjeż 1 w Drohobyczu nie brak 
ludzi uczejwych a także naprawdę zasłużonych 


-Ou kilkunastu tygodni (polobn e jak we Lwe- 
wie) toczą się perwaktacje ceennkowe między 
właściejelam: eegjelń drohobycki'h a robotnikami 
Jak nas intormuje związek ceram cznych, wczo- 
raj popisał umowę p. Foszowski, ustalono p'a- 
cę od 1000 na 15 zł. Z£ ważniejszych punktów 
pracodawca przyjął, że robotników przyjmuje na 
Cały sezon į w czasje jego trwan*a Żadnego z 


Komunikaty. 


RADA ZWIĄZKOW ZZAWODOWYCH. w 
Drohobyczu, zwołuje dnia 22. b. m. o godzinie 
10-tej przedpołudniem w sali Domu Robotnicze- 
go z_.romadzenie robotników racinerji drohobyc- 
kich. Na porządku dziennym sprawa Kasy Cho- 
rych. Reteruje tow. Markowski. 

DELEGACI NA ZJAZD CENTROLEWU. Na 
posiedzeniu egzekutywy Rady Rob. PPS.. w po- 
rozumicnj use zarządami zw. zawod wybrano 
delegatów ni kongres centrolewu dc Krakowa 
w dniu 29. b. m. a tọ z ramienia Rady Rob. 


STRYJ. 


1 co najważniejsze: bez żadnych środków do 
życia. a obarczonych rodziną. 

W dodatku kilkakroinje już były skargi na 
tego pam, że nie będąe tęcim w rachunkach, 
często się myli w obliczaniu procentu od za- 
ległych podatków, eo powoduje protesty ze strony 
podainików, a w iakjeh wypadkach, p. Płowiak 
zachowuje się aroganeko wobec stron. 

Możeby przecjcź w |szyszłości, przyjmując 
pracowników, magistrat, brał więcej pod uwagę 
stosunki materjalne kandydatów. by uniknąć tego 
rodzaju wypadków. 


e 


szłam” wśród właścicieli cegielń. 


roboników wydaljić nie może, a także (jak zre- 
sztą co roku) uznaje delegatów. 

I. Fuchs oświadczył golowość podpisana tej 
umowy, ĉo prawdopodobnie w dniu dzesiejszym 
nastąpi jedynie p. Zuckerberg n'e chce ustąpić. 

Charakterystycznem jest to, że doiąd wszystkie 


cegielnie razem zawierały umowę kolektywną, 
obecnie każda oddzieln:2. 
PPS. tow. Woli. i Kolarza, z zamienia zw. 


zawod. low. Bazana, a w razie niemożności wy- 

jazdu tow. Moczonia ; Turka z Polminu tow. 

Pelca z Galicji. 

Prócz tego organizacja kobiet PPS. ma wyde- 
legować L tow., którą wybierze najbliższe ze- 
pranie. 

RUFYNOWANA ETENOTYPISTKA b. biegle na 
maszynie pisząca z ukończonym 1 rocznym 
kursem szkoły handlowej poszukuje posady, 
na żądanie przedłoży świadectwa tak służbowe 


jak 1 szkolne. Bronisława Wiemówna w 
Stryju, Mzraszewskiego 1. i 


Walne Zgromadzenie członków P.P.5. w śtryju. 


Onegdaj odbyło się w Stryju Walne Zgroma- 

czenie członków miejse. P. P. 5 
Przedmiotem obrad, poza kjiku sprawami 
natury zasadniczej byia sytuacja poliiyczna 1 
państwie, oraz sprawx Ronge- 


gospova cza w 
su Cen'rolewu w dniu 20 czerwca w Arukowlie. 


Zagał 1 przewodniczył tow. Sokołowsk. 
reterował tow. Wilder. 
W przemówieniu swem kreśli referęnt o- 


braz dzisjejszej krytycznej sytuacja gospodarczej 
kraju. Wia.cy pomajowi, nie tylko, że sami dla 
ztagodzenia pogiębiającego się coraz bardz ej sry- 
zysu ekonomicznego państwa nje ni* robą, ale 
wręcz uniemożliwiają Sejmow* podjęcit jakich- 
kolwiek prae ula zlikwidowana tego fatalnego, 
dla szerokich warstw ludności stanu, Wszystko 
to dzieje się z obawy przed odpowiecz'ajnością 
wobee przedłstawiejelstwa narodu. Z tejże racji 
nasunęła się konjcezność odwołania s's [osto- 
nowaaej większośći reprezentecji narodu do 
gółu obywateli droga Konzresu, który będzie 
miał za zadanie zająć wobce wytworzonej sv- 
iuacji odpowejdnie sianowisko, i wskazać dal- 
szą drogę walki. 

W dyskusi nad powyższym releraiem prze- 
mawiał tow, Haniler, wykazując konieczność 
wzięcia gremialnego udz'ału we wspomnianej ma- 
nitestacji krakowskiej, co przyjęto z w elkim 
aplauzemi przez samorzutne Zgłaszanie Się 0- 


Q~ 


pecnych na listę uczesinjików tej politycznej 1m- 
prezy. 

W końcu tow. Sokołowski poruszył sprawę 
organizacyjną. nawołując do jaknajliczniejszego 
wstępywania w szercdi P. P. 5., ponadto zaś pod- 
niósł konjeczność stworzenia Milie} portyjnej,. 
eo jednogiośnie uchwalono 1 równocześnie przy- 
stąprono do jej organizowania. 


Nowość! 
GEORG FINK 


JESTEM GLODNY 


Rewelacyjna powieść 
z życia proletarjatu. 


Cena 8 ZŁ 
Do nabycia: 


w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


Zatruci podczas uczty weselnej. 


STANISŁAWÓW, 21 czerwca. (Pat.) Onegda; 
podczas uezty weselnej w domu włościanina Ta- 
rasiewjeza w Marjampolu, niewyśledzony spra- 
wta zatruł polrawy, wskutek czego 22 osób, 
uległo w większym luj mnjejszym stopniu za- 
truciu. Aresztowano 2 osopy, podejrzane o ten 
czyn. oraz powiadomiono o tem sędziego grodz- 
kiego w Haliczu. 


Tragiczny wypadek podczas łowienia 
ryb. 


WILNO, 21. czerwca (Pat). „Kurjer 
Wileński“ donosi, że oľegdaj w pobliżu 
Olkienjcz na rzece Mereczalce zaszedł tra- 
giczny wypadek z powodu barbarzyńskie- 
go sposobu łowienia ryb. Mianowicie dwaj 
mieszkańcy Olkjenicz, Tyszkowski i Wo- 
łowicz udali się na rzekę Merecza'kę, 
gdzie zapomocą granatów ręcz"ych urzą- 
dzili połów ryb. W czasie rzucania gra“a- 
tów do wody jeden z "ich eksplodował 
przedwcześnie, zabijając Tyszkowskiego 
na miejscu, oraz ciężko raniąc jego towa- 
rzysza. Wołowicza w stanje bardzo cięż- 
kim przewieziono do szpitala w Olkie'i- 
czach, gdzie walczy ze Śmiercią. 


Pee 5 OOOO] 
PLAGA POŻARÓW W WILEŃSZCZYŻNIE. 
WILNO, 21. czerwca. (Pat) W ostatnim ty- 
godniu nawiedziła Wileńszczyznę plaga poża- 
rów, które wyrządziły opywatelomm  ziemssim 
większe, luj, mnjejsze szkody, Przed paru dniami 
w majątku Lupań gminy Kurzenieckiej na 
szkodę Ludwika Krakowa spłonęło 100 ha tasu. 
Staty wynoszą około pół miljona zł. W maqrgtku 
Wygonicz gminy rakowskiej spłonęło 20 ha lasu 
należącego do Bohdana Hruszewiskjego. Stra- 
tv wynoszą tu około 100.000 zł. 


p_a Oj 
POŻAR W STOCZNI GDAŃSKIEJ. 
GDANSK. 214. czerwca. Pat.) Nocy ubiegłej 
wyrpuehł pożar w zabudowaniach stoczni gdań- 
skiej w warsztatach naprawy lokomotyw, w 
których w ehwili wypuchu ognia znajdowała się 
tyłko 1 lokomotywa. Pożar zniszczył całkowicie 
wewnętrzne urządzenie warształów, oraz zna.du- 

jątą się tam lokomotywę. 
Da 
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Do wiadomości ogółu klasy 
robotniczej Lwowa! 


W niedzielę, dia 29. bm. o godz. 
4-tej popołudniu fa pl. Targów Wschodk 
nich odbędzie się popularfy ‘koncert or- 
kiestr i chórów robotniczych. 

Bliższe szczegóły podamy później. 


ERĄ PRACO ZE DE OO ZE 


Z ruchu zawodowego. 


BACZNOŚC ZARZĄDY ZWIĄZKÓW ŻAWO- 
DOWYCIH. W poniedziałek. 23=ph. m. o godz. 
7-mej wieczór zwołuje Wydział Wykonawczy 
Raly Związków Zawodowych posiedzenie ple- 
narne Prezydjów Zarządów Związków Zawodo- 
wych, należących do Centralnej Komisji Zwią= 
zków Zawocowych w Polsce. 

Porządek dzieniy: t) Sprawa bezrobocia, 2) 
Urcehomienie roból budowlanych. 

Posiedzenie odbędzie się w sal 


przy ul. Os- 
solińskieh b 10. 


Za Wydział Wykonawczy R. Z. Z.: August 
Iferbsf. 
Za Sekrelarja! Okręgowy RAZ. Jan Kuśnierz. 


AE 

Do wobotników ku larskich z prowiucji zwta- 
camy się z wezwaniem, aby do czasu załatwienia 
tego koniliktu omjjali liwów. 


> al 


am 


„DZIENNIK LUDOWY“ mr. 140 z dhia 23. czerwca 1930. 13 


Kronika. 


Lwów, dnia 20 czerwca 1980 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Niedzjela o 4-tej „Podróż naokoło św'ata Nin- 
ki, Patachona i Pata“. 
Niedziela o 8-mej „Kontrolor wagonów sy- 


- pialnych '. 


Poniedziałek o 8-mej „Kontrolor wagonów sy- 

pialnvch * 
Wtorek o 8-mej „Cyrulik sewilski*. 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Niedziela o 8-mej „Pociąg widmo“. 

Poniedziałek o 8-1nej „Pocjąg widmo“. 

Wtorek o 8-mej „Kontrolor wagonów svpial- 
nych . 


REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ: 

Niedziela o 12-tej „M'asio Żydów”, 

Niedziela o 8.15 „Peryferje”. 

SZENKLOWNA. Piekarska 41. Przygotowanie 
do egzaminu praktycznego na nauczycieli szkół 
powszechnych. — ewentualnie przygotowanie do 
Wyższego Egzaminu Nauczycielskiego: historja. 
geografja, polskie, niemieckie od 10. pea. Im- 
tormacje listowne. — Dotychczas przeszło 1500 
aprobowanych. 


W TEATRZE WIELKIM, dziś w niedzielę 


dnia 22. p. m. „Kontrolor wagonów sypialnych', 


OSTATNI WYSTĘŁ warszawskiego Teatru dla 
dzieci (z  'udzjałem artystów 9- letniej 
Ninki Wilińskiej į karzełka Pawełka Dudziń- 
skiego. odphędzie sję dziś w Niedzielę dnia 22. 
b. m. w Teatrze Wjejkim o godz. d-iej pop. 

TAM DZIEŃ w Teatrze Wielkim zapowie- 
dziany jesi na ponjedzjałek dnia 23. już za 
50 groszy można nabyć bilet na „Kontrolora 
wagonów sypiałnych* świetną [arsę Bissona. 

EWA BANDROWSKA 1 Zenon Dolnicki wv- 
stąpją tylko jeden raz we wtorek 24. b. m. 
w operze Rossjniego „Cyruljku sewjlsk'm“, 

TEATR TANSZY OD KINA, Za 50 groszy mo- 
źna dostać pilet do teatru Małego na ostatnie 
przedstawienia sztuki amerykańskiej „PoC qg 
Widmo", które odpędą się w niedzielę dna 
23-50 1 w poniedzjałek 23. pp. m. 

„DZIELNY WOJAK SZWEJK* czeskiego au- 
tora Flaska, Cjeszy się wszędzie zawro:nem po- 
wodzenjeri Premiera tej świclnęj komędi w 
Teatrze Wielkim zapowiedziana jest na qoczatek 
przyszłego tygodnia. W rol tytułowej wystąpi 
dyrektor Ludwik Czarnowski, partnerem jego bę 
dzje zaproszony w gościnę znakomity Leon Wyr- 
wicz. 

ZAMACH SAMOBOJCZY ŻEBRACZKI. Niejaka 
Katarzyni Onyszko, żepraczka. w ul. Stryjskiej 
w zamiarze samopójczym zatruła sję spirylusem 
denalurowanym. Wezwane Pogotowie rat. od- 
wiozło ją w slanje groźnym do szpilala. Powo- 
dem desperackiego kroku było zniechęcenię do 
życia. 

CZYJE WALIZKI? Wydział śledczy zaxwwe- 
stłonowa łu złodzieji: wahzkę ljyrowa, koloru 
pronzowego z lirmą laschner W erkstidte Ir. Pe- 
likowskj Wien IL. oraz drugą walizkę obtiągn ętą 
pronzowem płótnem. Poszkodowani mogą je o- 
deprać w policji. 

SWETER GRANATOWY znaleziony w ul. 
"<A ziłeponował w poljeji Kazjmierz Kze- 
piak. 

NAPADY 1 NIEBEZPIECZNE POGROŻKI. 
Anna Łucyszyn. zam. przy ul. Rycerskiej L 25, 
wraz ze swym synem Marjanem, napadłu na sa- 
siadkę Julję Kocaj, Wspólnemi siłami oboje 4 o- 
bili ją po aterm siele, grożąc śmiercią. 

N. Goltesdiener, zam. przy ul. Głowińssie- 
go |. 25. posiada njelada wroga: w osobie q:rzeu- 
stawiczelki płei słabej Mari  N'arowej, zam. 
przy ul. Boimów. Wezoraj Gottesdjcu*r zjawił 
się w komjisarjacje ; zeznał, że Niarowa naps- 
da go w mieszkaniu j grozj zastrzeleniem. Po- 
wodu tej nienawjści donoszący n;e podał. 


PRZEGLĄD DORQŻEK KONNYCH. Staros- 
two Grodzkie zarządza przegląd dorożck konnyth 
w dniach 27. 28, 36 czerwea 1 I i 2 hpca. 
Przegłąd odpywać się będzje w ul. Bocznej Bra- 
jerowskiej przed gmachem Starostwa Grodzkie- 
go w godzinach od 8-mej do 11-lej rano. Do 
przeglądu winuj dorożkarze przynieść wszelkie 
potrzejjne dokumenty, a to: książki pol. i gon- 
tesję. Powozy mają być czyste tak z zewnatrz 
jak i wewnątrz pojazdu. oraz Czynić zadość 
wszelkim wymogom ustawowym. Dorożki przy 
przegłądzie niedopuszczone do kursowania oraz 
te, które w dniach przegłądu sję nie slawią, Ira- 
cą natychmiast prawo kursowanit po mieście. 


ARESZTOWANIA | KRADZIEŻE. Na pl. 
Krakowskim jakiś dolinjarz skradł portfel z go- 
tówką 240 zł. na szkodę Kalmana fluwiga. | 

Józel Jastrząhek i Kazimierz Wrzeszcż, slu- 
żący w zakładzie OO. Jezujtów przy ml. D 
Borkowskich, zostali aresztowani za kradzież pic- 
między z szullad jį puszek w kwocie około 209 
zł, oraz srejjrnego zegarka. 

Leisor Flamm r. Hersch! zoslał 
do aresztu za oszustwo i kradzjeż m 
Estery llager, zam. w Kłieparowie. i 

Pozatem aresztowano za różne kradzieże Hier- 
mana Klara, Michała Bezpałkę j Ewę Diaczek. 

WYPADEK SAMOCHODOWY. Bronis'aw Do- 
przyński kierując autem nr. 921, potrącił w 
ul. Syksluskiej Annę |ljtwinowjcz. zadając jej 
liczne kontuzje. Ojjerze nieostrożnej jazdy u- 
dzieliło pierwszej pomocy Pogotowie rat. 


odstawiony 
szkodę 


Komunikaty. 


DO DELEGATOW NA KONF. OKR. TUR. 
Wszyscy delegaci na konierencję Okręgową Org. 


Młodz. TUR. zgłoszą się u dyżurnego na 
dworcu kolej. u wyjścia. 
Kom. Wykonawczy. 


POSIEDZENIE Koła Przyjaciół Czerwonego 
dlarcerstwa odpędzje się dnia 24-20 b. M o go- 
dzinie 7-mej wicez. na parech Czerwonych Har- 
cerzy przy ul, Kaleczej 20h. 

ZEBRANIE OBYWATELSKIŁ NA BOGDA- 
NOWCE olpedzie się dziś, (niedz ela) o godz. 
3-cjej popołudnin w sali szkoły ewangiel ojej. 
Na porządku dzjennym sprawy dotyczące naj- 
islotniejszych interesów ojywateli Bogdanówk 
lReferować pędzje radny St, Talarek. Uprasza 
się o liczne przyjycie. 

Komutet. 
—0— 


| mu" GERE z sz » 
Sprawy partyjne 
KLUB RADNYCH PPS. odpędzie posiedzenie 
w peniedzjałek. 23. p. nk o godzinie 7-mej wiecz. 
w redakca. Sykstuska 21. 
WZYWAMY CZŁONKÓW. PPS. miasta Lwowa 
do wzięcia udziału w Zlocie Młodzieży Robo- 


iniczej 1 U KR. Małopolski Wschodniej, w 
niedzielę 22. Czerwca b. z. 


ORR. ES. 
ZEBRANIE MILICJE PPS. w niedzielę, 22550 
b. m. o godzinie 9-tej rano w lokalu OKR. PPS, 
ul. Rulowskjego 23. Il. p. Upwasza się zwązki 
zawodowe o wydelegowanie. 
—0— 


oda w, USE mw LWP ika ka? FE i se Ry, 


A ArZAJ Z$r 


POBUDKA“ 


ilustrowany tygodnik P. P. S. 


do nabycia 


w Księgarni LUDOWEJ, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. 


Repertuar kia Iwawskiih. 


APOLLA: 1. film. dźwięk. franc. „Spiewak z 
Mon, parnasu' oraz dod. dźwięk. 

CASINO: „Higjena seksualna". 

COLOSSEUM: Pat 1 Patachon „Don Kichot" 


oraz Harold Lloyd nie ma szczęścia. 
CHIMERA. „Serce lolnika*, 
FATAMORGANA: „Szecherczada”. 
GRAŻYNA: „Pieśń o alaman;c“ ze śpiewam. 
KOPERNIK: „Dziewczę z U. S'A“ 1 „„Szko- 
Cki express". 
LEW: Z powodu odnowienia sali 1 ins(alowa- 
nia Aparatu dźwiękowego kino zamknięte. 
LUNA: „Wyjście żydów z łgjptu* z chórem 
żydowskim. 
MARYSIENKA: 
„ozkocki express‘, 
OAZA: „Ojcze* (Kapitan Sorel 
PAN. „Osta'ni syn'. 
PALACE: „Przedślubny grzech” (dźwięk. ) 
POLONJA: „Zmokła kura“ Dougla Fairbanks. 
PROMIER: „Port marzeń“, 
STYLOWY: „Osta'm monarcha” 1 
szka”. 
UCIECIIA : Albertin, „Tempo tempo" 
Keaton jako „Sportowiec z miłości” 
LI 


Kącik hum oru. 


DOSKONAŁY SPOSOB ORJENTACJI. 

— (Chcemy się przeprowadzić, mieszkanie 
nasze jesl fatalnie położone. Ze strony północnej 
stol zakład (gazowy, ze strony południa fabryka 
sumy, z zachodu <cegjelnia, a ze wschodu fa- 
bryka klajstru. 

— Ale mieszkkanje pańskie ma dodatn e slro 
ny. Wie pan zawsze dokładnie, z której strony 
przychodzi wiatr. 


„Dziewczę z U. S AS i 


i jego sym). 


„Poliku- 


1 Busler 


MILE WIDZIANY GOSC. 
— Przeprowadzam obecjne radykalną gura- 
cję, nie jadam praw;e zupełnie, a pte tylko wodę. 
— To jest wcale interesujące! Zresztą, będzi- 
my się cjeszyć gdy dziś w;eczorem pędzie pan 
naszym gościem. 


NIE UKRADŁ. 
— (o. Chcesz może powjedzjeć, że ci ukra- 
dłem złolego? i 
— Nie, tego nje inówię. ale gdyjyć mi nie 
pomagał go szukać. z pewnością bym go zna- 
lazł 


JUŻ ZARĘCZONA. 
Baron do pikne) Dory z zapałem. 
— (zy chcesz pani być moją”? 
— Chętnie, ale dop:cro w lpeu, bo na czer- 
wiec 1 wrzesień jeslem już zaręczoma. 


W SZKOLE. 
Nauczyciel: — Jeśli tu kładę trzy jaja, a ty 
tołożysz jeszcze trzy, ile jaj będzie razem? 
Uczeń: — Nie umjem składać jaj, panie piro- 
iesocze. 


"ml 4 
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— Proszę nam 


wybaczyć, że 
panią w tem miejscu, Pomagamy naszemu oj- 
tu przy rojjotąch ogrodowych. 


przyjmujemy 


UDYAWCA masakr 
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ŚWIATOWE 


EM 


ej na tonie rodziny. 


Jeden ze sprawców światowej wojny, b. cesarz 
do Ho!andjj, w opawie, by go nie spotkał los 
przepywa ou w Doorn, me ouczuwając weale 
masakry światowej, oliarą której padło pemg 
tyłem j rozmawia z synem, p. następtą tronu 
onegdaj urocz srej,rnego wesela, Obok 
I WIF 


zyslość 


Ratastrafnine zl rzenie się auta z motorykiem, 


KATOWICE. 20. czerwca. (Pat) Wczoraj; 
przedpołudniem na szosie prd Bytom*em, sa- 


Nowy niem. olbrzym powietrz 


— 2060" o sile 
I planem 


Nowy statek powietrzny „D. 2160 


AD a 


niemieckj Wilhelm LI. 
jego przyjacjelu, cara 
wyrzutów sumt;enia 


wiiaromo zbiegł 
ll. Opeenie 
1 największej 


jak 
Mikołaj: 
jako spraw 


1% majlonów ludzi, Na ojrazku stor ołsrótony 

który wraz ze swą żoną Cecylją opthodził 
Walhelma stor jego Żent Hermina, oraz wnuk 
ezka. 


mochód należący do hr. Shack Neliwiiza zde 
rzył się z motowykiem, w klórym jecla/a dwć 
pasażerów Motocykl stanął w fzomjeniąch, 


baj pasażerowie 7 'onieśli śmierć. 


ny. 


ITI" jest największym w 
w świecie. 


opcenej chwih aeo- 


śe świata. 


FRANCJA, — Do czasu otbudowy zniszezo- 
nej wskulek powodzi zożudniowo-:rantuski j siu- 
J namwtezej Radto-Agen, progrumy jej są 4 
razy w tygo. mu transrajowane przez Fatdio- 
Jdouiose na tymczasowej lali 38 


FRE: 
Pon kwo Że mae st 


aska donosj cj naydlaw- 


eze; wieży Eria ma być pouwyższomi na 24 KW. 
FINLANDIA, — dleisinzfors (ilsiabi) oksys 


n:a' ową 
nagaje 


10 KW stację nadaw 
próbne audycje. 


czą, kiórasODEENIE 


JAPONIA. Niedawno 
kimnanolo 10 BAV siacja 
iali 580 m 


rozpoczęia pracę Ww 
nadawczą JÓGK na 


— 0- 


kowy rekord ieckniki. 


Najwi skszym 
dze e, 
bor na'owych w 
Leners. 


bvio 
mafiowe Z 
do miasta 


em świata úe- 


tazociąg ten 
"sĄ Km. «i 
lanv metrów 
„AZCĆWM W 

Cue'nic oik 
Ziitys:an 'owana 
ceo Tola n’ 
polis sa St 
gazociągu 
również o_romra. 

Cy'ry powyższe imteresujące 
«la iec) nis.ów polskich, którzy pro 


ciągnął sie 
copr ow adzał 
sześciennych 
Deiutgiers. 

symia la  Imstata 
piezez "o.watcejceg 
Lowe w Texas z miostami 
Paul. Łączna długość rur 
wynosj 1.3500 km. a sprawność 


na przesrze j 
zzione 0 Wie 
gazi 


aUi) 


ziem 


nowego 


jest 


będą rówaież 
osłemem los z0- 


wodzena ;azów ziemnych na znaczne odległose 
SIę zajmu Mah już za sobą pile jtt pracę 
w tym kierenku uokonaną, że wsporsnimy tylka 
wielki razecjąg łączący zródła gazowe w 0a- 
szawie w Malopolsee ze Lwowem. 
TE 
z az eoe n 


A dma. 
„Alarm — czyli militaryst. 
nastroje przez radio. 


Cneglaj słyszeliśmy przez radjo fickawy od= 
Czyle=iejjeicn "I ytu} bys: „Alarm. 


Autor. porucznik K, Koźmiński 
zapowiedział na wstęcse, 
am o alarmie straży p 
Bidtiżie w CZas;e poKOjU, 
wojny! 


z Warszawy, 
że nie będze mój 
ożarnej, am o lalszywym 
al o alarmie podszus 


I przensiawi:, w literacko ujętym fejletonie, 
zajaz t szwadronu ułańskiegżo na kwaterę. =~ 
sSzwa:lron len, po wielu bezsennych nocach 1 
mieluyzkiem zmęczenia w krwawym boju ma 
Ww eszeje zasn'ć biogiej chwil wypoczynku K 
wianie wówczas, gły ubożuchną kwaterę, o4 


wies dla konj i no.lex po t*ężLi la AGC A ado- 
był, znów jesi porwany. zanim jeszćze giowę 
ski nić zloiat, do nowego boju, nowego marsz, 
rozkazein: „Na koń! Alara! 


A było lo wszys'iko podane barwain, nawel 
z humorem. „byczo” bez in'enejj by (b roń Bo- 
żel) Vtziś, lub przelsławjć z? Zaro- 
za e w dWh wybine najiiary- 
styczny M, 

Autoz dochodzi do kon*lizi źe (Wie rzece 
czy, kióre są florturą dla żo nisrzy, poprostu 
być mvszą. ze warm „nowy O i 4 w żyły wie- 
wa“ że, słowem, wszýsiko | s porządku. bo. 
ot tępo wojna jes:! 

W jam «ef szerzy Sig te naskoje? 

Cickawe.. 


z i | 


Inszrujcie w Dzienniku biliow. 
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T. Horak 1 S. Limb>ch. — Lwów 
Oryginalne). 
„Poświęcone W. P. poułk. J}. Wilkowi) 
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ZA 


E W G-H 
Mat w 3 posunięciach, 


Z ŻYCIA KŁUBÓW. 

, te 
Wojskkowy Kłob sSzarhzastów — 
„W jesieni ubiegłego roku powsta! Wojsso- 
wy klub Szachistów we Lwowie, w celu zgrupo- 
wania 1 krzewienia gry szachowej w wojsku. 
Do klubu należeć mola. wojskowi służby Czyn- 
nej 1 w sanje spoczynku, Obecnie klub liczy 46 
członków zwyczajnych 1 2 honorowych. Roze- 
grano turniej klasyfikacyjny, w którym wzięło u- 
dzia Y zawodników. Pierwsze miejsc ier- 
wszą nagrodę uzyskał prezes klubu ppk. Witek 
Iguary, 

nadmienić należy zrozumienie *dei szacł0- 
wej przez dowódców niektórych oddziałów lwow- 
skich 1 tak: Dowódea 6 p. lojn. ofiarował sto- 
lik szachowy wykonany w warsztatach pułkowych 
wartości 300z ł. następnie mjr. Klink Józef, rete- 
rent oświa'owy garnizonu lwowskiego oliarowat 
dwie ksjążki wartości 100 zł., kasyno garntzonowe 
podolicerów zawodowych — dw;e nagrody war~ 
tości 75 zł. id. 

Dotychczas klub rozegrał kilka meczów z 
tywiinymm klujpamj szachowymi * bierze udzia! 
w rozgrywkach zorganizowanych przez lwowską 
ligę szachową. Poniżej przylaczamy wyjątek z 
przemówienia prezesa klubu ppłk, Witka podczas 
oleja'nego otwarcja: 

„Dzięki inicjatywie jednostek powstał Woj- 
skowy Klub Szachistów. by — jak głosi jego stu- 
lut — uprawiać 1 krzewić grę w szachy. 

Czemże jest ta gra w szachy? Czy warta jest 
tylu zabiegów 1 wysiłków ? Czy warto jej poświę- 
cić drogi, woiny czas? Cóż jest w niej, że tak me- 
«1 1 pociąja teko, który raz poznał jej zasady? 

Gra w szachy to najpiękniejsza z rozrywek 
umysłowych. lo królowa wszelkich gier. Jej pięk- 
no r sia tkwi w treści tej gry, a węc w walce 
uwóci rywali. 

Już walka lizyczna pocjąga nas 1 nici. Cóż 


Łwów. 


dopiero walka dwóch wanveh mózgów. walka 
imiellektów. pełna polotu į  niezayrzeczonege 
piębna gdzje myśl ludzka szybuje swobosnie 


w krajnie mil,.onowych możliwość. 

Piękno. urok, a zarazem płodność gry sza- 
chowej tkwi w parvadossalnym zdawa!toby się lak- 
cie, że na 6l-ch polach jest możliwa taka niezn- 
tzona wprosl ilość różnorodnych kombimayj 2 
Wwar,anlów. 

Analiza wyższa w swojm rachunku kombina- 
ci pozwala nam welądnąć biiżej w dziedzinę u- 
mieję'mości gry szachowej. Tam dopiero przekog- 
nujemy się jak przepiękną jest ta symfonja nis- 


fr. 140 z dia 23. czerwca. 1030. 
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Redaktor: 


zliczonych wprost warjantów, pozycyj, możliwo- 


ści rozwiązań 1 subtelnych oscylacyj dwó*h 
zmagającej się w szlachelnej wole mózgów. 


Gra szachowa w swoim pochodzie iriumtal- 
nym przez świal kumje wszelkie przeszkośly, zno- 
sı granice narodów, rozbija przesądy reliy'jne i 
kastowe, łączy wszysko w harmonijną całość. 

Gra w szachy to jeden ze sziachetny ho czyn- 
ników mizdzynarodowej symb ozy Ł w półpiacz. 

I gdzież zrodziła się lo nijpiękn'ejsza z 
ter? 

Wynalazek ten giujie w mrokach zamierz- 
chłej przeszłości egzoiw znego Wschodu. Jedm 
chcą widzieć jej kolebkę w Persji. ina uznają 
Indje za jej ojczyznę, nazwa sané — perska, 
mal — arabska. 

Mniejsza o to. kakktem jesl, że zrodzi! ją 
wschód. Ten sam, który dał począiek wielu veli- 
giom. rzucił zrąb pol dzisiejszą wiedzę, ść sią 
„ak matematyka 1 astronomia. Ten sam Wschód, 
który pozos'awił „zejjękne epopeje 1 z którego 
zaczyn my dziś dopiero czerpać przeogromne 
skarby wiedzy okultystycznej. 

Si parva magnis comzarare licet! mozę śmia- 
ło ten gen/a!ny wynalazek, jakim jest gra w sza- 
chy. postawić obok tej wielkiej spuścizny narc- 
dów wschodni:h. — Niewątpliwie gra ta n*e po- 
wstała odrazu w obecnej doskonałej formie a 
nie wydaje się być dziełem jednego €ziowigxa. 

!'ajprawdopodobniejszą jest hizoteza, że gra la po 
wstała w Indjach. Stamtąd dostaje się do Persji. 
gdzie po podboju jej przez Arabów została przy- 
jęla przez iychże. Nastęęnie z 1ch pochodem do- 
staje się do Alrykj północnej. poczem do Europy 
wiadomym szlakiem Maurów. — W Europie 
rozbowszecinia sję szybko 1 staje się popularna, 
Możnaby prawje |Fowiedzieć, że gra w szachy na- 
leża.a do ogólnego wykształcenia. Pierwsze pod- 
rętznikj gry szachowej sięgają w. XV. Auforzy 
podręczników Ruy [ojres, Połerio i Ureco. W 
AVH] Anire Philido. W dalszym Ciągu De la 
Bourconai» itd. Punktem zwrotnym w rozwoju 
gry szachowej jest rok 1851 Turniej szazhowy 
w londynie. Zwycjęzza Adoll Andersen. Niece 
później zjawia się na widown genialny Paweł 
Morphy. Mistrze obeeni są dobrze znani. 

Coraz więcej rozwijająca się literalura, pe- 
rjodyczne czasopisma, rubryki szachowe w Ņi- 
smach eodzjennych, częste iurnicje łarzą już odtąd 
stale graczy różnych narodów 1 ras, wszysikih 
krajów i Części świata! 

Jak gra tvszachv dostała się do Polski tru- 
čno dzisjaj dociec. Prawdopodobnie tym samym 
szlakiem jak tr do reszty lLuropy. Peni?waż 
mniejwięcej w czasie wypraw krzyżowych po- 
jawiają sig w heraldyce insygnia szachowe — 
herp „Wezels“ Zagłoba), herp Arcetnberski. nerb 
Województwa halisk;ego, twierdzą niektórzy, że 
dostala się przez uczes ników wypraw krzyżo- 
wych. Owcześni nieliczni ctobrzy szach ś.i byli 
przedmiolem podziwu. 

Wiek AVI 1 AVil a w szczególności len 
pierwszy w;ek złoty literaiury j:olskiej przed- 
sozbiorowej przynosj już wcale piękne pamiątk 
o grze szachowej. 

Mam tu na myśli „Szachy“ Kochanowskiego 
1. „Podręcznik gry szachowej” Jana Ostroroga, 
wojewody poznańskiego. Znajdujemy również 
wzmianki w „Dworzaninie łukasza Górn Chie- 
go. głzie wśród jnanych zalel jakiż winne cecho- 
wać polskiego dworzanina jest zalscana również 
umieję'ność sry w szachy. 

Podręcznik Osroro;a może ucno.la za pier- 
wszy masz por .cznix ry szachowej. Autor w0- 
ruje się na dzzełach hiszpański.h autorów. vo 
przyznaje sam. „Nara.liszy na książki stare Da- 
miana Portugalczyka, w których o szachaca vi- 
"ze. Zalo się na polsk,e 1 (Wzełożyć grat 


c 
o 


gene zom 
kwoh, żeby właśnie ley Reguły wiedzicl:, nią co- 
piero sie grając lo o lo, lo o owo swarzeli, jako 
tego siła bywa, gdyż tego nauki wszyscy najprzed- 
niejsi cudzoziemscy grącze w wielktej powadze 


ą Autor zaleca grać z niumysłem: Kiedyś 
się irai dobre postąyitnie. pomyśl sob*e niemo- 
żeh być druge lepsze”. Bicie en (passant ma jęgo 
zčaniem .zawrzeć gębę wszysikim partaczom * 

(4 powodu braku miejsca wyjątki Z „Sza= 
chów Kochanowskiego 1 inne cickawe przy- 
Czynhi podamy w nastę nym numerze!). 


! 
WIADOMCSCI 
Lwów. Dziś w nielzielę o godz. 11l-tej na 
boisku sportlowem 15 p. p. O. le Cwtalela, od- 
będzie sig meutrzowska pwj żywych sza hów, 
iiządzena sloraniemm Wojskowego klubu Sza- 
chistów. Będzje lo wałka rycerstwa polskiego z 
turechjem (w kos'jumach z XVII wieku). Pub- 
Lczność będzie dokładnie iniermowana — mega- 
| «nami — o przebjegu rozgrywającej się ak-ji. 
Wejścje Furków przy dźwiękach marsza turot- 
Liego. Polaków przy dźwiękach marsza Sobieskie- 
50, modlilwa Poluków 1 Turków przed bitwą jtd. 
Wslęp na boisko 1 zł na trybunę 5 zł. dla 
młodzieży 1 wojskowych 50 gr. 
A więe Szachjści, spotkamy się w niedzielę 
o il-iej na boisku 19 pp. Cytadela. Niech nikogo 
nie braknie:! 
Lwów. Wyniki (dalszych) rozgrywek 
wych podamy w nast. numerze. 


ODPOWIEDZI REDAKCJ. 
WP. por. Sternak. Serdecznie dziękujemy, 
w wyjątkach zamieszczamy. 
—0)- - 


DZIAŁ SZARADOWY 


50. 
ZAGADKA. 
ui. Komorowski — 


lgo- 


Lwów. 


Znaczenia 
Spółgłoska, 
Okres czasu. 
Tworzy się na rzekach, 

Zapełnia dzjenniki. 
Jarzyna do mięsa. * 
Okres czasu. 
Wino (razwa). 
Znajduje się nad morzem. 
Sroukowe litery Czytane z góry na dół dadzą 
nazwę przystani dla samolotów. 
=pH— 


Wyrazów: 


© NEU IM 


BALSAM NA 


Litingera ODCISKI 


usuwa radykaln'a bez bolu upor- 
czywe nagnictki i zgrubiała 
|  raskórzi — Skład i wyrób: 


Bpteko M Etlinqera 
LWÓW, PLAC GOŁUCHOWSKICH 


| Czytajcie Dziennik Ludowy. 
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Program radjowy. 


NIEDZIELA, 22. 


10.05. Transmisja nabożeństwa z Katedry Po- 
znańskjej. 

11,58. Transmisja sygnału czasu z Obserwatorjum 
Astron. w Warszawie i hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowęe. 

12.10. Koncert płyt gramolonowych. 

15,30. Tr. z Katowie: „Pamiętajcie o nawozach 
sztucznych“ wygł. dr. Piekarski. 

15.50. Transm. muzyki z Warszawy. 

16,00. Tr. z Warszawy: „Domy łudowe ich ro- 
fa į znaczenie”. 

16.20. Tr. muzyki z Warszawy. 

16.30. „Co mówią liczby” (tr. z Warszawy). 

16.50. Transm. muzyki z Warszawy. 

17.10. „Prawdy 1 bajki w 'historj“ (tr. z War- 
szawy. 

17.25. Koncert popularny Repr. Ork. Pol. P. m. 
Warszawy. 

18.35. „Chmury i fala” (tr. z Krakowa). 

19.10. Rozmaitości. komunikaty, oraz koncert płyt 
gramofonowych 

19.20. Transmisja z Warszawy: Pół godzmy za- 

rezerwowano na djalogi Pen-kKlubu. 


czerwca. 


19.50. Dalszy Ciąg rozmajtoścj. 
20.00. Zegar Warsz. Obs. Astr. wybije godz. 8. 
20.00. Transm. z Krakowa: Koncert wieczorny. 


22,00. Fejleton. (Ir z Krakopa). 
22.15. Transmisja komunikatów z Warszawy. 
23.00, Transm., muzyki tan. z Warszawy. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 140 z da 29. czerwca 1930. 


POMEDZI EEK.» 23. 


11.58. Sygnał Czasu z Ops. Astr. w 
1 hejnał z Wieży Marjackzej. 
12.05. Kenter! płyt gramotonowych. 
17.35. „Przegląd [olograficzny* omów! 
Broniewski, (tr. z Krakowa). 
18.00. Transmjsja muzyki lekk;ej z „Gastronomii * 

w  Warszawje. 

18.30. Transm. z Warszawy: godzina zacezer- 
wowana na audycję Pen-Klupu. 

19.30. Rozmaitości, komunikaty, oraz koncert z 
płyt gramolonowych. 

20.00. Zegar z Warsz. Ops. Astron. wybije go- 
dzinę ósmą. 

20.01. Transmisja z Warszawy: prasowy dzien- 
nik radjowy. 

20.15. Transmjsia pogadanki muzycznej z War- 
szawy. 

20.30. Koncert międzynarodowy — transmisja z 
Belgradu do Warszawy, Wjednia, Berlina, 
Pragi, Budapesztu i Zagrzepia. 

2200. Fejłeton p. t.t „Dziecko“ wygł. p. 
Kuncewjezowa (tr. z Warszawy). 

22,15, Komunikaly z Warszawy. 

25.00. Transm. muzyki tanecznej z Watzawy. 


czerwea. 


Warszawie 


iż. St. 


Mavja 


—0— 

MAGAZYNTERA, inkasenta konirolera,  wzglę= 
dnie inne podobne zajęcie obejmie młody, re- 
piezenialywny, inteligentny mężczyzna, obez- 
nany z biutowością. Zgłoszenia do Adm. „Dz. 
Ludowego' pod „Prowincja niewykluczona”. 


Historyczny pochód w Brukseli. 


Dla upamiętnienia rzadów Iliszpanj 


Gentrala Pończoch Pfau, 


nad dzisiejszą Belgją 
wspaniały pochód w klasycznych kostjumach przy uczestnietwie przeszło miljona 


CENNIK 


ostatnio 
widzów. 


urządzono w Bruksel 


OGLOSZEN: 


x| OGŁOSZENIA |x] 


Specjalista chor. wener. i skórnych oraz kosmetyki 


Dr Schwarz powrócił ul. Słowackiego 4 


(naprz. gł. poczty) Tel. 16-61 
Usuwanie pl»m, brodaw., włosów, znamion. Leczenie 
żyl:ków. Diatermia. Lampa kwarcowa. 

ładuje 


RADJ0-AKUMULATORY najtaniej 


Za telefonicznem zgłoszeniem odbiera, dostarcza oraz 
uzupełnia bezpłatnia. 


„CENTROMASZ” e o. 68:91, 


Telefon nr. 68-91. 
DO SPRZEDANIA odcinki papierowe, obręcze 
żelazne z bel. ~~ leona Sapiehy l. 77. 


GŁUCHOTA ULECZALNA. Wynalazek lvu- 
ionja. zademonstrowany specjalistom. Usuwa 
przytępiony słuch. szum, cicknienie uszów. L - 
czne podzjękowania. Żądajcje pezpłiatnej pou- 
czającej proszury. Adres: EUFONJA Liszki 
— Kraków. 


Sąd okręgowy w Złoczowie O. LI 


Dnia 10. stycznia 1930. 
Fim. 801/29. 
Stówe A AWA: 
Wps wykresłenia z rejestru slowarzyszeń. 


Wpisano w rejestrze stowarzyszeń przy Uir- 
mje Kasa załiczkowa w Oleskt stowarzyszenie 
zarejestrowane z ogranjezoną poręką w Mkwida- 
cji. że z powodu ukończema likwidacj” Firmę tę 
z rejestru wykreślono. 


ZIÓŁKA ŻOŁĄDKOWE 


FRANGULIN 
Zuakowicie działają na odtłuszczenie, b- 
stukcję i na przemianę materji. Ułatwiają 
trawienie, usuwzją cierpienia wątroby, nerek 
i kamieni żółciowych. Leczą reuwatyzm, ar- 
tretyzm. rozpuszczają kwas moczowy i czysz- 
czą krew. Główny skład: 


Apteka SOMMERSTEINA 


Lwów — Janowska 2. 


usuwa 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z £. m. 


„ASCGGUTEŃ-Migreno 
Nervosin" 


wyrobu apteki 
GĄSECKIEGO w Warszawie 
Sprzedaja apteki. 


Rynek 19 


najtaniej, boa 
chód przez sień 
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